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3.500
przodujących chłopów radziło
nad dalszym podniesieniem produkcji

wsi polskiej

M  ZIEMI PIASTÓW 
- DLA POLSKI

LUDOWEJ I

W CZORAJ w przededniu obchodu Centralnych 
Dożynek w prastarym, piastowskim Szczeci­
nie, obradował Krajowy Zjazd Przodujących 

Chłopów. Zjechali na Zjazd ze wszystkich stron kraju 
najlepsi ludzie wsi polskiej — wzorowi gospodarze i 
obywatele, ci, którzy swą umiejętnością i pracą, wy­
korzystując wszechstronną pomoc państwa, osiągają 
w swoich wsiach najwyższe plony i stale powiększa­
ją hodowlę, którzy są dla swych sąsiadów przykła­
dem, jak należy wypełniać obowiązki wobec ludowe­
go państwa, podnosząc równocześnie dobrobyt i  
kulturę wsi.

0 najbliższych
zadaniach
rolnictwa
mówił
do przodujących 
chłopów 
wiceprezes 
Rady Ministrów

Zenon Nowak
N A Krajowym Zjeździe Przodu 

jących Chłopów w Szczeci­
nie przemawiał wczoraj wicepre­
zes Rady Ministrów ZENON N O ­
WAK. W itając Zjazd w imieniu 
Rządu i KC PZPR, Zenon Nowak 
powiedział m. in.:

W ITAM was, przybyłych na 
Zjazd, który zwołał Związek 

Samopomocy Chłopskiej po to, 
byśmy się naradzili jak zwiększyć 
produkcję roślinną i zwierzęcą, 
niezbędną dla podniesienia do­
brobytu ludzi pracy na wsi i, w 
mieście. Takie narady, taka twór­
cza walka o chleb i dobrobyt w 
szeregach Frontu Narodowego 
możliwe są tylko w kraju wolnym, 
w którym chłop razem z robot­
nikiem są gospodarzami swej zie­
mi, swoich losów. Podobne nara­
dy od la t są rzeczą normalną w 
Związku Radzieckim i w krajach 
demokracji ludowej. W krajach 
tych nie szczędzi się wysiłków, 
aby przy wydatnej pomocy pań­
stwa podnosić z roku na rok wy­
dajność pól i hodowli, podnosić 
stopę życiową chłopa, coraz le­
piej zaopatrywc; wszystkich ludzi 
pracy.

Święto żniw zbiega się u nas 
z rocznicą wielkiej feformy rolnej, 
która przekazała miliony hekta­
rów ziemi w ręce chłopstwa pra­
cującego. Reforma ta była pierw­
szym doniosłym dziełem władzy, 
zrodzonej z sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, władzy, która uwol­
niła raz na zawsze masy chłop­
skie od wielowiekowego jarzma 
obszarniczego wyzysku. W  ślad za 
tym poszło oddłużenie gospo­
darstw chłopskich.

(POKOŃCZENIE NA STR. 2)

W TROSCE o coraz lepsze ży­
cie ludzi miast i wsi, o jak 

najpomyślniejszy, rozkwit naszej 
ojczyzny uczestnicy Zjazdu wy­
mieniali swe bogate doświadcze­
nia, radzili nad sposobami da l­
szego i szybkiego podniesienia 
produkcji rolnej, przezwyciężania 
trudności napotykanych w jej 
rozwijaniu.

Obrady Zjazdu toczyły się we 
wspaniale udekorowanej wielkiej 
Hali Sportowej.

Wśród przeszło, 3.500 uczestni­
ków Zjazdu, większość stanowią 
przodujący mało i średniorolni 
chłopi. W obradach uczestniczy 
także 470 wyróżniających się 
członków spółdzielni produkcyj­
nych, 230 przodowników pracy z 
PGR, 100 czołowych pracowni­
ków POM oraz 120 wybitnych 
pracowników technicznych rolnic 
twa i nauczycieli wiejskich.

Zebrani hucznymi oklaskami wi 
tają przybywających na tch obra­
dy: członka Biura Politycznego
KC PZPR, wiceprezesa Rady Mi­
nistrów — Zenona Noyyaka, wice­
prezesa NKW ZSL, zastępcę Prze­
wodniczącego Rady Państwa — Ste 
fana Ignara, wiceprezesa Rady Mi­
nistrów — Tadeusza Gede, sekre­
tarza KC PZPR — Edmunda 
Pszczólkowskiego, zastępcę członka 
Biura Politycznego KC PZPR -  
Stefana Matuszewskiego, przewod­
niczącego CRZZ — Wiktora Kłosie 
wieża, ministra rolnictwa — Jana 
Dąb-Kociola, ministra PGR — Hi­
larego Chełchowskiego, wicemini­
stra obrony narodowej — gen. bro­
ni Stanisława Popławskiego.

Rozlegają się dźwięki hymnu 
narodowego, po czym prezes Za­
rządu Głównego Związku Samo­
pomocy Chłopskiej — Antoni Ko- 
rzycki zagaja obrady, vyitając ser 
decznie uczestników Zjazdu. Kie­
dy prezes Korzycki witą przybyłą 
na Zjazd kilkudziesięcioosobową 
delegację chłopów z NRD, prze­
kazując za je j pośrednictwem go 
rące pozdrowienia chłopom nie­
mieckim i całemu narodowi nie­
mieckiemu, zebrani gorąco ma­
nifestują swoją solidąrność z na­
rodem niemieckim walczącym o 
zjednoczone demokratyczne i po­
kojowe Niemcy.

Po otwarciu obrad Zjazd doko­
nuje wyboru prezydium, w któ­
rym obok członków Rady Pań­
stwa i Rządu, przedstawicieli 
PZPR, ZSL, organizacji maso­
wych i Wojska Polskiego, zasia­
dają liczni przodujący chłopi mało 
i średniorolni, spółdzielcy, robotni 
cy rolni, traktorzyści i kombajne- 
rzy. Do prezydium zaproszono 
również przewodniczącego dele­
gacji, chłopów z NRD.

Przewodnictwo obrad obejmu­
je zastępca Przewodniczącego 
Rady Państwa -  Stefan Ignar. 
Udziela on głosu wiceprezesowi 
Rady Ministrów Zenonowi Nowa­
kowi, który wygłasza referat o | 
najbliszych zadaniach rolnictwa,

WITAMY WAS
DRODZY BRACIA CHŁOPI
M IESZKAŃCY SZCZECINA z całego serca w itają dziś Was, 

wielotysięczną rzeszę chłopów polskich, którzy w naszym 
piastowskim grodzie, w im ieniu całej pracującej wsi wrę­

czycie Gospodarzowi Dożynek tradycyjny wieniec dożynkowy, sym­
bol patriotyzmu wsi polskiej, chlubnego wykonania przez nią 
swoich obowiązków wobec narodu.

Będziecie dziś, drodzy Bracia Chłopi, manifestować w na­
szym mieście swą radość z dobrych urodzajów, swe przywiązanie 
do władzy ludowej i wolę dalszej walki o rozkwit naszej pięk­
nej ojczyzny.

W  czasie tych radosnych chwil 
traficie może na W ały Chrobre­
go. Rzućcie okiem na las dźwi­
gów w naszym porcie, spojrzyjcie 
na pękate, czerwone kadłuby no­
wych okrętów, wybudowanych w 
Szczecinie. Port szczeciński odbu­
dowaliśmy z ruin. Jest dziś jed ­
nym z najnowocześniejszych por­
tów w Europie. W  stoczni za­
staliśmy kiedyś dosłownie nic. 
Produkuje ona dziś coraz więcej 
pełnomorskich statków.

Będziecie przechodzić szeroki­
mi, zielonymi alejam i naszego 
miasta. Ujrzycie na wielu budyn­
kach świeży tynk. Szczecin odbu­
dowuje się w coraz szybszym tern 
pie. W  przeciągu 8 lat oddaliś­
my do użytku 140 tys. izb mieszkał 
nych, setki nowych budynków. 
Miasto nasze już liczy ćwierć m i­
liona mieszkańców.

Dziś
[ iT u R Y E K ]
CHŁOPSKI

Dodatek
d o ż y n k o w y  

do „Kuriera 
Szczecińskiego“

In fo rm acje
dożynkowe

znajdziesz
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Może który z Was spotka tutaj 
swego syna, studenta Pomorskiej 
Akademii Medycznej lub Szkoły 
Inżynierskiej. Przed wojną Szcze­
cin nie m ia ł ani jednej wyższej 
uczelni. Ma dziś cztery.

Macie w ręce naszą gazetę. — 
Wydrukowana została na papie­
rze, który od paru dni produku­
je  nowouruchomiona w Szczeci­
nie fabryka Papieru i Celulozy.

Być może, że na którejś z do­
żynkowych imprez zapoznacie się 
z chłopami Ziemi Szczecińskiej. 
Gdy spotkacie któregoś ze spół­
dzielców z Ciećmierza, powie 
Wam, że jego spółdzielnia Uzy­
skuje 30 q jęczmienia z jedne­
go ha. Jeżeli poznacie któregoś

z robotników PGR w Kolbaczu, 
dowiecie się, że zbierają z ha 
43 q pszenicy.

Będziecie chodzić po Szczeci­
nie, rozpytywać ludzi o plany na 
przyszłość. W 1970 roku Szczecin 
zostanie całkowicie odbudowany 
i rozbudowany. Być może, że w 
tym miejscu, w którym będziecie 
dziś oglądać jeszcze gruzy, sta­
nie za kiika lat Dom Kultury a l­
bo teatr, szkoła lub dom miesz­
kalny.

Będziecie chodzić po Szczeci­
nie. A każdy nowy dom, uśmiech 
dziecka czy dym z komina fa ­
brycznego, każde wspomnienie z 
minionych dni czy najmniejsza 
bodaj zamierzenie na przyszłość, 
wszystko, na co napotkacie w 
tym dożynkowym dniu -  będzie 
Wam mówiło o polskości nasze­
go pięknego miasta.

O tej polskości Szczecina mó­
wią także dzisiejsze Dożynki. Mó­
wią^ o niej i umacniają ją . Od 
tego bowiem, w jaki sposób wy­
konujecie swoje obowiązki wo­
bec państwa, od tego jak zacie­
śniacie sojusz robotniczo-chłop­
ski i wypełniacie mądre wskaza­
nia Partii, zależy w dużym stop­
niu siła naszej ojczyzny, a więc 
nienaruszalność jej granic, po l­
skość Szczecina, od tego zależy 
udaremnienie planów podżega­
czy wojennych.

Piastowski Szczecin wita Was, 
drodzy Bracia Chłopi, gorąco i  
serdeczni«,

i *



a  STRONA » K Ü H I Ü R

Walczcie o wzrost produkcji rolnej
o podniesienie dobrobytu

niezbędnych wsi dla zapewnienia Od dobrego I terminowego 
szybszego tempa rozwoju ptoduU- przeprowadzenia tych wszystkich
i S t ^ r a S ? ™ £ £ ? , ! “ & " , !?  ZZS U ? « * *  zap ew n ien ie  lepszych 
wuje również środki zwiększenia zbiorów w roku przyszłym.

N  ASZVM °.b™d° 'r .  *  p " » * -i tll. 1 1  rym grodzie polskim -  Szcze-
Szczególną naszą tifcską jest do- dn ie  przysłuchuje się dziś cały 

pomoienie gospodarstwom nie ma- |;raj. Doświadczenia, o których o-
będq wskazówką dla

i kultury wsi polskiej

sady dobrowolności i zwalczać ct gospodarze, którzy w porę
u- •_ , • j ,, „  należycie uprawiają ziemię i  nr:wszelkie naruszenie tej zasady, a „ , lalowo „„aow lę 1 t ........... _  .. ...... .................................

zarazem stanowczo poskramiać rezultacie uzyskują dobre w yn ik i ^owlIT* i zwiększeniu bazyW paszo- setek i tysięcy gromad. Uwagi ja - 
wrogie elementy, które próbuję w produkcji roślinnej i  «wtenęeęj weJ> wleś powinna ze swojej stro- kie poczynicie będą skrupulatnie 
przeszkadzać chłopom organlzo- ‘̂ m *  k o lte m  -  w m ie j zbadane Priez K l* d nasze9<>
wac spółdzielnie produkcyjne. wać muszą cl wszyscy, którzy o- SCOWy budulec i  robociznę, Jak wy państwa.

Równocześnie pomagamy i bę- ciągają się, nie przestrzegają lenn i Korzystać kredyty inwestycyjne i Jesteście przodownikami w Ib i- 
dziemy jeszcze więcej pomagać now prac w polu i  w oborze , nic wlasne grodki pieniężne -  w nictwie. Świadomi swei wielkie! 
chłopom biednym i średniorol- J 0' 11'  ^  *"'ym  własnym dobrze pojętym in J krocivć w i»Terwsmh Izerej  • . . . . - stepnych dla każdego gospód»-: • ,P tak rnzszerzvc u siebie koh Kroczyc w pierwszycn szere-

P r 7 P m m v i p n i p  w i p P n r P 7 ^ n  n^m lw SP° darUu °yT  .l " dyw!du°  siwa zabiegów zalecanych przez traktację roślin przemysłowych, Sach Frontu Narodowego, gro-
X  J Z i C l I l l J  >V l C l  l l C  W  I C C  L ) I  C Z iC & c l nie. Chcemy, aby każdy chłop, wiedzę rolniczą. Wygrywają ci *y Wra, jak ulepszyć swe łąki i madźcie chłopów mało i średnio*
_  - ,  _ ,  __ _ zabiegając o rozwój swojej go*» wszyscy, którzy potrafią należycie dr0gt, roinvch do walki-

Rady Ministrów Zenona Nowaka rność z wykorzystaniem tell porno. dziewę''wsi zależy!01*0' ™ © 0 P[an Sześcioletni, O jeszcze
J  czy na indywidualnej zagrodzie Cy, 7> jaką państwo ludowe sple- od was zależy budzenie chłop- szybsze tempo rozwoju roi-

— naprawdę gospodarzem swojej szy rolnikom. sklej pomysłowości, energii, w iary nictwa polskiego,
"T T  7  DALSZYM ciągu swego przemówienia, wy- *em i. ! to zarówno no ziemiach w in n a  w v k n r 7v « ; t v w if  ® ° dals ie  Podżwlgnięde gos-
V V  głoszonego 5 bm. na Krajowym Zjeździe 5tla/|![ch' ¡¿ nn-a *a a o w o d o rS S  w nełni wielka nam ne  * łych 1 w ie lk ich^ »prawach W k t c i i  podarki chłopów indywldual-

* * Przodniacvch C hłnD Ó W  W Szczecinie wlceore- ÓW 0 °. 9 °spodarstwi_ W pełni wielką pomoc i  b liskich -  wy powinniście drogę nych, spółdzielni produkcyjnych i
’ f r z o ą u  ą c y c n  U l io p  OW W szczecinie, W ice p re  odziedziczonym, jak nabytym z udzielaną przez państwo wskazywać gromadzie. PGR-ów,

zes Rady Ministrów ZENO N NOWAK powiedział: parcelacji. Powiadamy to  stanów w y  powinniście mobilizować @ o podnies:enie dobrobytu i

W J  ŁADZA ludowa n i.  « « t o l t t j  ,» .« « ,» »  la t  »  a ra « » . V n ™ £ ć  P AŃ?JW 0  . . W *« »  . - 1  P d f N ,  calegaW J I M ■ uaowa n ® . szczę ty tn  i  96 procent pszenicy ozimej. I'°nslyłucjq. rrawo winno byc 1  wielką pomoc roImCtwu i po kończone, by jeden kłos nie pozo- ludu pracującego 1 narodu,
azita ponjocy parcelantom p's/e„ j Cy ja re j rok temu zwieziono przestrzegane rowmez w stosun- moc j .  będzie jeszcze Zwiększać. stal ,ia P,,lu> by wieś zrozumiała (ftp o pokój, o przyjaźń naro-

I osadnikom w urządzaniu się na pod koniec sierpnia około 30 pro ku do gospodarstw kułackich, od Trzeba nauczyć wieś wvkorzvstv- koniec*n?ić  pełnego i szybkiego dóv 0 sj|e j bezoieczeństwo
aiami n r» y  n l.k  m u fl,/łn .i U /ln- 1'd llł a w lvm  rnkll W UOlOWic Li Jm..I, ...uw.wn.Wiu w w lnm i.ll U . . i • ■ . , /  '  ' WyKlłllfillia obowiązku WObeC pall- . .. .

pełni I umiejętnie tę po- stwa, aby wieś była gotowa do no« #J umiłowanej Ojczyzny.ziemi przez nich uzyskanej. W ła- cent, a w tym roku w palowi' 
dzo ludowa chroniła I b „d ti«  rlcrim lu -  bli.Bo M proc. ro d o t 
chrome chłopów pracujących 
przed wyzyskiem kułackim. W ła
dza ludowa stworzyła sieć ośrod-

jęczmtentcm jary 
A Jak wygląda sprawa z podoryw 

kami? W gospodarstwach chłop­
skich, spółdzielczych i iudywidual

których wymagamy natomiast lo ­
jalnego spełniania swych obo­
wiązków.

państwowych, zelektryfikowała 
już ponad czternaście tysięcy wsi, 
potroiła Ilość szkół siedmiokla­
sowych na wsi, urządziła ponad 
dwa tysiące wiejskich radiowę­
złów, otworzyła Z górą tysiąc sto

Trzeba wydać walkę 
wszystkiemu 
co przeszkadza 
rozwojowi rolnictwa

N ASZYM głównym 2ddamem 
jest podnoszenie dobrobytu

3 miliony ha podorywek, a 
.. tym roku już blisko —■ 5 m llio 
nów hektarów. Świadczy to o pcw 
nyirt wzroście zrozumienia u chło­
pów dla dobrej uprawy ziemi.

Sprawniej też zaczęty się w tym 
roku omłoty w naszych PGftt-hch,

___ _ _____ f ._ _ ___ 1 . . .  spółdzielniach produkcyjnych i go (. . .  t__________
kin stałych na wsi, nie licząc spoflMstwack tudywldkalnych. I -  czł owieka pracy, zarówno na wsi, 
setek kin objazdowych, 25 tyslę- a£Cj a’ siewna, nie utracić roz- ¡ak w mieście coraz większej ilo- 
cy wiejskich punktów blb lio tect- machu z jak im  zabraliśmy się do ści i coraz lepszego wyżywienia, 
nych. Rozbudowuje sieć gm in. omiotów. odzieży, obuwia, sprzętów, ksią-
nych iib  porodowych, w:e|sklch J  S5l k o Ł ‘ S « » “ l« ie t  1 in,'!»bh laspokoja
ośrodków zdrowia, powiatowych odstawione zostało u *“  ‘ u ,“ rt,K u ' łf t  ,n,Bnro
szpitali I stacji pogotowia ratun- ton zboża wtecej, nl , _ . . . UŁC _  i  K, y
kowego, udostępniła chłopom sa «»yj» óż»sie rbk temu. Odstawione bryk, dlatego wyrabiamy lub spro DOtrzebulacvch
natorla I u idrow llko. W iod ło  ro- "*>«1» »>i“ ,l. “ 1“ «. * •  »  »>'«“  - r f , ------ udo.konolon«
botniczo - chłopska szeroko o- 
twarła wsi polskiej dostęp do kul 
tury i wiedzy, umożliwiła chłop

moc. Nie może na przykład być zwycięskiego przeprowadzenia naj W tej wólce, o coraz jaśniej- 
tak, aby maszyny, które nasz Muszych w ie lk ich zadań, jńkle szy dzień powszedni wsi polskiej 
przemysł wytwarza dla rolnictwa, „y c h  l ” zWoru oLpovvyth. m.acie Polf ne. oparcie w ofiar­
nie były w całej pełni wykorzysta n>e pracującej nad rozbudową
ne. Nie może być tak, aby tak Idzie o to, by jakakolwiek nas naszego przemysłu klasie robet- 
cenne dla rolnictwa nawozy by- czeka pogoda, zasiew ozimych i nićzej, potężne oparcie w partii, 
ły wysiewane nieumiejętnie. Nie wykopki wykonać w pełni w usta- we władzy ludowej, 
może być tak, aby kredyty udzie- lońym terminie. Ażeby ani jeden Nieście na wieś tę ufność i 
lane przez państwo chłopom nie hektar ziemi nie pozostał od ło - wiarę w zwycięstwo, płynące z
zawsze tra fia ły do tych, którzy, giem, aby konie i maszyny nie jedności, płynące z głębokiego
ich potrzebują i na nie zflsługu- próżnowały w tym czasie. Ażeby patriotyzmu i ukochania ziemi oj-
jq. zatroszczyć się o odpowiednie czystej i zdobyczy ludu. Pomóż-

A wiele jest przecież takich przygotowanie ziemi pod zasiewy, cie masom chłopskim rozumieć
gromad, gmin, powiatów, w któ- Ażeby ziarno s iew n i było dobo- lepiej nasze cele -  dobrobyt i
rych marnotrawi się pomoc, da- row e.i zostało wszędzie należycie kulturę narodu, siłę ojczyzny lu-

iieriin>u , • waną rolnictwu przez państwo, oczyszczone ,i zaprawione. Ażeby dowej, Utrwalenie pokoju — i dro
2R4 tys. jących jego stole rosnące potrze albo pomoc tę zagarniają boga- przeprowadzić przedzimowe orki gę do tych celów wiodącą,

tym  sa- by. Dlatego budujemy tyle fa- cze _  t  krzy^ dq d!a najbardziej Pod jare. Ażeby zabezpieczyć w
paszę bydło na zimę, dopilnować OBYWATELE!

? “ “ ! •  ^  Weźmy gminne oirodkl mOS„ -  
. 'iż  vv roku ubiegłym. maszyny. Lecz dziś, kiedy podmę nfiw_ n  nnńitwnwpi nnmnni w

---------. . . . . . .  , weźmy gminne usiuuki muszy- przygolOWdnia i zapełnienia silo-
maszyny. Lecz azis, Kiedy po n e nowe q  państwowej pomocy w sów, zasiania zielonek ozimych Życząc wam owocnych obrad,

ie s t to wyra» *aulania chłopów sllsmy już znacznie wydajność na maszynacb chłop przecież nawet niezbędnych na wiosną. Ażeby apeluję do was, śmiało mówcie
. . . .  sftdnlonego snrawiedllwym rozłożę s2e? ° Przf mYs*ut coraz m ocnej nie marzyj  przed w0jnq. Czy jed wieś ułożyła sobie taki plan ro- o trudnościach na jakie napoły-

com I dziewczętom wiejskim nau- ‘Jllem obowiązkowych dostaw oraz czujemy, ze rolnictwo nie może nQ|< wszyijkje młockarnie, a lbo bót i pomocy sąsiedzkiej, któryby kacie w swej codziennej walce
l.  ... u ik ! --------  -  —  ................. rozwijać się w  tak pow^nym  tern wszystlłie siewniki GOM-ów sq u zapewnił wykonanie siewów i wy- o podnoszenie produkcji rolnej,

n n u yn~ dostatecznie wykorzystane, kopków, Jest to szczególnie ważne o coraz bardziej dostatnie i kul­
kę w średnich szkołach i wyż- systemem ulg, dla tych, którzy na 
szych uczelniach. Długo by jesz- nie zasługują. Wieś nasza rozumie

e wypadło wyliczać, gdybyśmy * e rthetaw 
chcieli przypomnieć wszystkie żdo b°'v !ąZań konttoktacyj 
bycze, jakie zawdzięcza wieś te- 
mu, że Polska przestała być pań 
stwem kapitalistów, a stała się 
pańltwem robotników I chłopów.

Akcja intwna
przeprowadzona została 
w tym roku sprawnie 
i pomyślnie

Nie wolno nam nigdy. ... , i . . Ilu, uyjiuroBiMig JC91 IU aŁ̂iCyUlMIC VJUŁIIC w wwtw. wuiu.iv, uv,.uuuw i nu.
pomnieć, ze po to by z miasta, ^ | j3Q czy s}usznq j est rzecz£łi 0 by ze względu na obfity urodzaj oko- turalne życie wsi polskiej, Mów- 
’  zakładów przemysłowych sz®^' kopaczki do ziemniaków -  jak powych i konieczność niepozosta- cie o wszystkim, w czym jeszcze

to się dzieje w niektórych tere- 
niedostępne dld bied*

" IT  ZIS pragniemy z wami -  ja- 
ko współgospodarzami kra­

ju, podsumować wyniki żniw, za­
nim staniemy do nowych wysił­
ków — o dalszy rozwój polskie-

ykonani'1 obowląz- 
■ ■" pałnlehte /o

yjnyeh leży w . , • . , , ,
Jej wlaśhym interesie, gdyż na wieś coraz większy potok me-
je j dobrobyt związany jest zbędnych towarów i to zawsze n n ru uuiv
z rozwojem całej gospodar- odpowiadajqcych słusznym wyma V ' . “ ' y
ki narodowej. Początek dostaw ( , n,akow-
iboża w tym roku jest do- ganlom ich odbiorców ento^ Mamy zamiar poważnie zwięk-
hry. irseiia dostawy /. każdego go pów, ze wsi do miasta musii isc „ yć i)o ić maszyn rolniczych w
spodrtrstwa doprowadzi*- pomyślnie comz większy potok produktów Gr,M -ach Lecz żebv te maszvnv
U ? “ "  1 “  iywnolelowych i « .« w e *»  d l .  5 Ui , 4  « W ^ m  S T

przemysłu, na przykład lnu t ko n konieczne jest zorgonlzowa- 
nop! dla przemysłu włókiennicze- nie sąsiedzkiej, zgodnie
go, skór dla wytworzania o_buwia, z duchem nasleg? poństoa 

znaczy

wienla ani jednego kartofla w może wam być pomocna władza 
ziemi, gdyż da to nam i dodat- ludowa. Rząd I partio z co łą  
kowe tony ziemniaków i ułatwi życzliwością rozważą wszystkie 
walkę ze stonka. wasze uwagi i wnioski.

Państwo ludowe 
wysoko ceni znojny trud 
każdego rolnika

PRZED pół rokiem w stolicy na­
szego kraju odbył się inny 

zjazd -  PIERWSZY ZJAZD SPÓŁ­
DZIELCZOŚCI PRODUKCYJNEJ, na

czy tłuszczów d la  produkcji my- jnoczy ^  n|,  bę(lzie
dło. Nie może wiec przemysł isc k k d!o kułackiego wyży 
naprzód bez odpowiedniego roz- s|^  |ecz bgd2ie obowiqzk!l

go rolnictwo. W iecie wszyscy, że K .  i-*  i , „ i  , ™ . h  
w  roku ubiegłym -  obok wielkie- kt° r'™  podsumowali- obok wielkie 
go wysiłku -  było niemało za­
niedbań I błędów, Zastanówmy 
się, czy potrafiliśmy wyciąg­
nąć nauki z zeszłorocznej akcji 
żniwnej?

Jak wiadomo, sprzyjająca po­
goda pozwoliła nam w większo­
ści województw na wcześniejsze

poważne osiągnięcia i wyty­
czyli nowe, ambitne zadania. 
Tamten zjazd i wasz zjazd dzi­
siejszy stanowią jedną całość. 
„Państwo ludowe -  powiedział 
towarzysz Bierut na Dożynkach

woju rolnictwa. Nie może być 
przecież tak, aby nasze fabryki, 
przetwarzające len, rzepak, bu­
raki oraz Inne surowce roślinne 
czy zwierzęce musiały się trosz­
czyć o to, że Ich zdolność prze­
twórcza nie jest w pełni wyko­
rzystywana.

Państwo ludowe, państwo so­
juszu robotniczo - chłopskiego.

mocy gospodarstwom biedniac- 
kim na 1 warunkach sprawiedli­
wych i słusznych.

Weźcie taką rzecz, jak grupy 
kośne. Czy w idział ktoś w dawnej 
Polsce jaśniepańąjąej, aby ch ło ­
pu ofiarowano trawę z łąk wyso­
kiej jakości, kwaterunek i specjał 
ne pociągi, aby sobie to siano 
skoszone mógł przywieźć z dru-

w Poznaniu w i«5™ r. -T ^ s o k o  * d ied,"?a W|i4b °uadSPplpcov.mków 9 ie9 °  końca "k ra ju ł Najwyżej 0 - 
ceni znojny trud każdego rolnika .< . K Ł F S S S -  “ -------------------- ---------

o tydz-iń rozpoczęcie proc żniw- ”  «■?•«"? Praw iącego md,w -
nych. Było to u lo M .n l« , lecz za- dual" ie JQk “ v<rfoS °  w,poU 
razem konieczny był większy wy- "e , pracy ca,ego d lłops  -  P™-
siłek, gdyż na skutek szybszego cu|qceg0 1 i chlopow, zoiezy ou w „ u „
dojrzewania jarycłi -  sprzęt zbóż bptmczą, wznosi sie coraz p ą  -  rodqkcj; i wymiany. Dialog 
ozimych zbiegł sie częściowo z , » " o r t  " as*e! wol" el wamy masy robotnicze do
sprzętem jarych. Aby jednak ra-

fiarowano mu kulę 
ośm ieliłprzemysłu i rolnictwa, między któ usm c it mm

rymi konieczna jest stała wymia- >ć p krow kló • nie b , 
na produktów. Wzrost stopy zy- K M . .7

plecy, jeśli 
obszarniczym

C2yzny.
I tylko kułacy albo -ich zausz­

nicy mogą próbować poróżnić i 
przeciwstawić sobie wzajemnie 
spółdzielców i niespółdzielców.

My takiego przeciwstawienia 
uznajemy i znać nie chcemy.

dowej, zarówno robotników jak 
chłopów, zależy od wzrostu Ich

......................  r' 1— 3 wzy
.._my masy robotnicze ao zwięk 
szenia wydajności pracy, a ma­
sy chłopskie do walki o przyspie-

w stanie wyżywić na swoim. A 
nas.już trzeci rok grupy kośne or 
ganizuje się z pomocą państwo­
wa. Większość z nich zwozi do 
siebie piękne siano z pierwszego 
i drugiego pokosu. Lecz nie wol­
no zamykać oczu na to, że nie-—"«i'—— , ■ „ j ,  i „ :i no zamyKac oczu na to, ze huszenie tempa wzrostu produkcji k(óre Rady Narodowe nie ZQJ-m 

rolniczej. . ¡q s|ę :aj< należy ta sprawa,
przez cJ ludzie z ich ter.hu tro- 

twa, których nie można było /.aput Cg cenny czas i wracają znie­
sie wszystkich na ten wielki Zjazd, ciiecenj,My znamy podział na ludzi pro- r lw K .  - r V  ch^ cen
dzy: Wy — przodownicy pracy na w  trosce 0 podniesienie słabszych

cbunek był jak najbardziej rze 
teiny, porównajmy dane z poło 
wy sierpnia w roku bieżącym i o 
tydzień późniejsze z roku ubieg­
łego. Jakie otrzymujemy wyniki?

W roku ubiegłym -  w  chłop- ____
skich gospodarstwach indywidual cy j na wyzyskiwaczy. u/ . _  r ......... .....................  w v
nych i spółdzielczych — skoszono Znamy dobrych obywateli, speł- róu, przodujący patrioci na wsi g” splodarstw *rząd nasz powziąć
do 20 sierpnia 7 -milionów hek- na:qcych swó: obowiązek, znamy polskiej powinniście wydać w t - t k ę ................................. ......
tarów, zwieziono zof zboże z 6 iw ;atłych rolników, którzy umieją K w i S S  w”
milionów hektarów, a w roku bie dba(i Q swe gospodarstwa. Tych dać” walkę dziedzictwu zacofania 
żącym -  o tydzień wcześniej Sko- jest większość, I sq jeszcze lu- w naszym rolnictwie, zacofanie 
szono już -  8 i pół mi nona hes- dzj d -q si bajomucić prze2 to wyrosło z wyaysku chłopa^ pra- 

• • - lŁ -  u" v  .  • u . u  jii cujacego przez panów I przez ku-wroga. A sq tez obywatele źli, Kików, wyzysku -  który chłopu 
marnotrawcy, których gospodarka zamykał możność zdobycia tep- 
nie przynosi zaszczytu całej gro- szych narzędzi oraz oświaty. 7.a- 
madzie cofanie zaś było * kołel i pozosla-

n ' :  , . . Je wciąż jeszcze podporą wyzysku. - .
Państwo ludowe ceni pracę ^yy powinniście stać się doradcami, mocy w GOM-ach, o podziale 

spółdzielców i niespółdzielców i wychowawcami gromady, bojownl wozów i innych towarów poszuki 
kami o pełne wykorzystanie moż wanych, o ulgach należnych gospo 

, . liwoścl, jakie tkwią w każdym darstwom parcelantów na dorob-
Jesteśmy stanowczo za rozwo- chłopskim gospodarstwie, w każ- ku, lub inne nie będą dobrze wy 

jem gospodarki spółdzielczej w uej gromadzie.
Pomagamy

. 8 i pół (tiiliona hek­
tarów, a zwieziono zboże -  z bil 
sko 7 milionów hektarów. I na 
wet w tych województwach, jak 
Szczecin, Koszalin, Gdańsk i O l­
sztyn, gdzie rok temu na Skutek 
deszczów zwózka trwała do po ło ­
wy września, w tym roku -  mimo udziela im pomocy, 
deszczów, których tam tez nie 
zabrakło -  prawie wszystkie zbo 
to  były około 20 -¡¡«p itio  zwie- 1 » ™ . ^  
zionę.

ków dla gospodarstw, które się 
znalazły w trudnościach. Jest to 
ważna pomoc dla nich, ale pomoc 
ta powinna przyczyniać Się do 
wzmożenia produkcji, nie zaś być 
premią dla zaniedbujących swą go 
spodarkę.

Żadne prawa, chociażby najicp- 
żadne przepisy o kolejności po

Cj konywane, jeśli chłopi biedni
D om o ie - Bo tylko świadoma inicjatywa 1 średniorolni nie wezmą w sw 
pumo« wvsilek mas chłopskich, oparty o własne ręce kontroli nad tymi 5pr 

my jeszcze więcej chłopom zrze- ro‘ pom0c klasy robotniczej i wami -  w gromadzie, w gminie, 
szonym w spółdzielniach produk- władzy ludowej pozwoli wsi poi- w komitecie członkowskim przy 
cyjnych. Przekonanie nasze jest sklej stale kroczyć naprzód. gminnej spółdzielni itd. Państwo

u  1 . . .  . ‘ • . . .  kapitalistów i obszarników bało się
mocne, ze z biegiem czasu wszy- ^  icf .p r k z e s  Kady Ministrów ji0ntroli mas ludowych. Faust,-

Jeszcze wyraźniejsze sukcesy o- 
ciągnęły spółdzielnie produkcyjne, 
których w tym roku stanęło do *e
iF»°PwWrdv ^*roku*ubfe*łvm^kom scy biedni oraz średniorolni cliło- w  Zenon Nowak przytoczył na- iud0we bez kontroli takiej ...^
3 20oy r»ia przykładu spółdzielcy wo pi dojdą do wniosku, że wspólna *t<jP|1!e Pr*yk'ał,y k^!j® *"oże sł? obejść. Bez takiej kontro

r s  n r  dt,h in: ■wit r  t> «  I Ł  w roku u- chodY* lePsze* bardziej kulturalne pńw agrotechnicznych wzorowa- właśnie wy, przodujący obywatele,
tvot''„m vnt czasie — życie I pójdą za przykładem prZo- nych na agrobiologii radzieckiej, powinniście dopomóc twoim 1? 

biegłym, w tym samym czasie » *  sbółdzielń których osiągnęły wspaniale wyniki na po- „om Narodowym w organlsouan:
61 V , „ d  l i i  1» podniesienia urodzajności ziemi tej kontroli.Zróbmy ten sam rachunek d!a pizedstać/.ciele znajdują s,ę dziś s rozw0ju hodowli, podnosząc tym 

•J|a rzetelno na tej sali. Na tę drogę, drogę samym materialny 1 kulturalnyPGR-ów i tak samo
ścl rachunku — porównajmy, co ze zespojoweg0 gospodarowania, 

prowadzącą wieś do corąz wiek- 
co zebrały 1 zwiozły w ubiegłym szego dobrobytu i kultury, chłop 
roku o tydzień później, bo na 22 nasz będzie wchodził coraz licz 
sierpnia. n|ej z własnej,

A więc w roku ubiegłym na 22 wo)i bo praqn!( 
sierpnia w PGH-ach zwieziono 77 , , . .  przekonanie toprocent żyta 1 M proeent ozimej wrnazy iuaov,.|. i rze zona nic.

Ą w ty® rękp« o tydzień nal-az j'j nam twardo bronie za-

poziom swego życia. P rz y jd z ie  WSi
Jedna wielka prawda — mówił z d a ls z a  W SZedlStroniią  

dalej Zenon Nowak — nasuwa się _ __ _ n - 1
nam wszystkim. Wygrywają cl go pOnlOCą 
spodarze, którzy nie chcą być ńio* 

nieprzymuszonej wolnikami przestarzałych, idących u  z ą d , dążąc wytrwale do pod 
ipni^i żur i ufr nieraz z dziada — pradziada sposo- niesienia dochodowości rolnic- lepiej i yc i mu bfiw uprawy roj|  i hodowli, lecz twa, nie będzie szczędził wysiłków, 

Idą naprzód zgodnie z postępem aby zwiększyć ilość maszyn, hudul 
życia i nauki rojgiczej. Wygrywają ej», nawozów 1 innych artykułów

Dziś wybory do Bundestagu
W przeddzień wyborów

gestapowcy z Bonn 
w zm og li te rro r

Y W  DNIU dzisiejszym odbędą się w Niemczech zachodnich wy- 
bory do izby niższe) parlamentu bońsklego -  t. zw. Bun­

destagu. 33 miliony wyborców Niemiec zachodnich wybierze 48d 
deputowanych ,do Bundestagu.

WYBORY odbywają się według 
nowej, reakcyjnej ordynacji wy­
borczej, narzuconej niedawno 
ludności zachodnio - niemieckiej 
przez klikę Adenauera. Celem tej 
ordynacji jest utrudnienie, a na­
wet uniemożliwienie wybrania do 
Bundestagu przedstawicieli postę­
powych partii i organizacji. Oprócz 
tego niezwykle skomplikowany I 
zagmatwany system głosowania 
oraz obliczania głosów, daje w ła ­
dzom bońskim szerokie możliwości 
sfałszowania wyników wyborów.

Apel Prezydenta 
W. Piecka
p  REZYDENT Niemieckiej - Re- 
* publiki Demokratycznej W il­

helm Pleck zwrócił się przez ra ­
dio z apelem do ludności N ie­
miec zachodnich.

Prezydent Pieck wezwał lud­
ność Niemiec zachodnich, by w 
wyborach do Bundestagu głoso­
wała na tych kandydatów, którzy 
domagają się porozumienia mię­
dzy Niemcami, którzy walczą o 
uregulowanie problemu niemiec­
kiego na zasadach pokojowych i 
demokratycznych.

Stan napięcia
między Włochami 
a Jugosławią trwa

w dalszym ciągu
dniu 5 bm. podsekretarz sta 
ministerstwie spraw zagranie» 

nych Popowicz zwołał konferencję 
ambasadorów trzech mocarstw za­
chodnich. W kolach dobrze poin­
formowanych twierdzą, że Popo­
wicz uprzedził, przedstawicieli mo­
carstw zachodnich, iż rząd jugośló 
wiański zamierza podjąć kroki •,0- 
tury wojskowej w związku z 
chami wojsk włoskich wzdłuż gra 
nicy włosko - jugoslowiańskU-J,

KORESPONDENT agencji Ta 
jug donosi, że do rejonów grani­
czących z Jugosławią w dalszym 
ciągu przybywają włoskie posiłki 
wojskowe.

Garnizon angielsko - amerykań­
ski 1 policja w Trieście znajdują 
się od S.bm. w stanie pogotowia 
na wypadek incydentów, jakie 
glyby wyniknąć 6 września w 
sie przemówienia Tito do 200 tysię 
cy byłych partyzantów w Krogllcy 
w pobliżu granicy włoskiej.

REAKCJA NA BRUTALNĄ 
INGERENCJĘ DULLESA 
W WEWNĘTRZNE SPRAWY 
NIEMIEC

(^ŚW IAD C ZEN IE  Dulfeso i  3 bm„ 
którym oficjalnie zagroził on 

ludności Niemiec zachodnich, że 
„klęską wyborcza Adenauera po­
ciągnie za sobą katastrofalne 
skutki dla sprawy przywrócenia 
jedności i suwerenności Niemiec", 
spotkało się z natychmiastową 
reakcją opinii publicznej zarówno 
w Niemczech zachodnich, jak w 
innych krajach .zachodnio-euro­
pejskich.

Opinia publiczna komentuje to 
oświadczenie jako brutalną inge­
rencję w wewnętrzne sprawy N ie­
miec I pogróżki pod adresem wy­
borców w Niemczech zachodnich.

W przeddzień wyborów policja 
Adenauera i bojówki hitlerowskie 
wzmogły terror w stosunku do de­
mokratycznych organizacji za- 
chodnio-niemleckich walczących o 
zjednoczenie Niemiec na podsta­
wach demokratycznych i pokojo­
wych. Przeprowadzono masowe a- 
resztowania wśród działaczy po­
stępowych oraz masową konfiska­
tę pism i wydawnictw demokra­
tycznych. W  akcji terrorystycznej 
bierze udział reakcyjny kler za- 
chodnio-niemieckl.

» k >
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IL E  dochodu z ziemniaków...?
Jak obrodziły zboża...?
Co zamierzacie rob ić w 

wym  roku...?
Na spółdzielcze pola w Buku  

pod Szczecinem przyjeżdżają, 
goście z innych stron kra ju , 
cząc się, pyta jąc o rozw ój spół­
dzie ln i, przekonując się na m ie j 
scu, że lep ie j jest gospodaro­
wać po nowemu.

W notesie Jana Kępory z bia  
łostockiego rośnie szereg cy fr.

W świadomości utw ierdza się 
przekonanie.

— t u  nas trzeba pójść tą sa 
mą drogą...

N AD RZEKĄ było tego dnia 
rojno i niezwykle uroczyście. 

Pod wielkim bukiem -  „O derbu­
che" zwano go w ca łe j okolicy — 
Meta wygłaszała przemówienie...

Meta ma swoje trzydzieści lat. 
Trudno powiedzieć, czy wygląda 
na starszą czy młodszą, choć po­
znać po niej, że nie jedno w  ży­
ciu przeszła. Zazwyczaj poważna 
kobieta dziś promienieje, a je j 
nastrój udziela się wszystkim ze­
branym.

Jest wrzesień 1952 roku... Meta 
f- przewodnicząca Miejscowej Ra­
dy — przywołuje w pamięć nie 
tylko wrześniowe wojenne dni. 
W ielkie drzewo — tu i nad Odrą 

inne jeszcze pamięta trage-: 
die...

BYŁO to dziesięć lat temu, w 
roku 1942. Hitler zwyciężał. Na za 
pleczu pracowały dla niego masy 
niewolników. Do wioski Meschei in 
przygnano polskich jeńców wojen 
nych, obdartych, wynędzniałych — 
a hitlerowski „Verwalter" żyłował 
ich od świtu do nocy, tak jak ko­
biety niemieckie pozostałe w ma­
jątku... I  z tej wspólnej harówki 
na cudzych polach zrodziła się w 
Mescherin solidarność ludności nie 
mieckiej z polskimi jeńcami. U- 
kradkiem, ale szczerze pomagano 
sobie wzajemnie.
Aż nastał złowieszczy dzień. Ver. 
Walter zauważył, że Meta jeńcom 
nosiła jedzenie, chowając je  pod 
bukiem.

Sąd byl straszny, hitlerowski. 
Pod drzewo nad Odrą spędzono 
całą ludność. Trzech jeńców pol­
skich — młodych chłopców w zie­
lonych, postrzępionych mundurach, 
powieszono. Kilku dziewczynom 
zgolono głowy, potem wysłano do 
obozu...

Z tego obozu Meta — córka bez 
rolnego wyrobnika — wróciła po 
latach do swojej wioski. Jej „uni­
wersytety" to praca u junkra, 
twarda szkoła obozu, pierwsze 
prawdziwie wolne lata po wojnie 
w fabryce, potem praca społeczna 
— wreszcie jednogłośny wybór .na 
przewodniczącego pierwszej ludo­
wej władzy w je j wsi, Rady Miej 
scowej.

ZMIENIŁA się Meta. Zmienili 
się ludzie we wsi.

Wyrobnicy junkra są dziś wol­
nymi chłopami. Już sześć la t gos­
podarzą na swoim. Jedyny „p raw ­
dziwy gospodarz" z czasów przed­
wojennych, który dzierżawił rolę, 
też dziś zbiera wszystkie plony 
dla siebie.

W Mescherinie lud gospoda­
rzy... O  tym też mówi Meta.
I przypomina, jak się to stało i 
dzięki komu.

WSZYSCY patrzą teraz na m ło­
dego człowieka w stalowym mun­
durze. Przewodnicząca Meta za­
prosiła na uroczystość delegację 
z polskiej strony Odry. Przybyli 
rolnicy, przyjechał również ko­
mendant m ilicji z wioski polskiej na 
drugim brzegu. Stoi teraz nieco 
zakłopotany. Nie wie, jak utrzy­
mać wielkie bukiety kwiatów, któ­
rymi go powitano.

Meta mówi dalej... O  tym, że 
w Cedyni, na południe od Me- 
scherina, wyszło z końcem wojny 
wielkie uderzenie wojsk radziec­
kich i polskich, które rozbiły H it­
lera i wyzwoliły ziemie i ludzi po 
obu stronach rzeki,

„Pofski m ilicjant o czym teraz 
myśli...? O  tamtych dniach, gdy 
z saperami polskimi pod Cedynią 
właśnie przerzucał most do w ol­
ności d la  tych wszystkich, którzy 
się dziś zgromadzili pod „Oders 
buche"«

W M escherin ie  lud  gospodarzy 
S p ó ł d z i e l c y  z B u k u  
zapisują nowe ka rty  h is to rii

W YROBNICY ju n kró w  — 
dziś zbudowali nowe szczęście. 
Radość weszła na pola po tam ­
te j stronie Odry, radość i  szczę 
ście, zbudowane na trw a łym  
podłożu p rzy jaźn i i  pokoju nad 
rzeką Odrą.

— SIĘGNIJCIE w najdalsze za­
kamarki pamięci — woła Meta.

— Zawsze z tym drzewem łączy­
ły  się rzeczy złe. Tragedie tu się 
rozgrywały, a stale rosło ono 
wśród naszego trudu i naszej u- 
dręki.

— Dziś inaczej w naszej części 
świata! Szczęście przyszło nie yt- 
two, krwawo zdobyte, wywalczone, 
a potem z trudem budowane. 
Szczęście to budujemy po obu 
stronach rzeki. Dlatego też w 
wrześniowe dni spotykać się bę­
dziemy pod tym bukiem, rok rocz 
nie, my i Polacy. Przekreśliliśmy 
raz na zawsze złe pasmo wyzysku, 
tragedii, mordów i śmierci.
—*■- Bukiem Przyjaźni stało się 

nasze drzewo nad Odrą. Pod „Fre- 
undschaftsbuche“ -*• zebrani w 
rocznicę wrześniową — ślubujemy 
sobie pomoc wzajemną i  przyjaźń 
na wieki...

0  POMOCY mówiła Meta. 
Szybciej niż się spodziewała nie­
miecka ludność nadodrzańska 
m iała z niej skorzystać.

Nadszedł luty 1953 roku. Na 
długim  odcinku Odra zamarzła. 
Pod Gartzem -  pobliskim mieście 
-  spiętrzyły się zatory kry. Po­
ziom wody wzrastał, już podmy­
w ał korony ochronnych wałów. 
Osiem la t odbudowy m iała prze­
kreślić w jednej nocy wezbrana 
woda?

W nadodrzańskim buku szumiał 
ten sam złowrogi Wiatr, co od wie 
ków...

Czy miały wrócić dni tragedii i 
grozy....?

— Nie damy rady! — mówiono.
— Nawet mobilizacja całej lud­

ności nie pomoże...

JEDNAK pomoc nadeszła. Pol­
skie holowniki podpłynęły pod 
wieś. „Chrobry" czytano na bur­
cie. Polskie wojsko wysadzało 
krę... Rybaków niemieckich, u- 
więzionych wśród zwałów lodu 
wyratowali polscy osadnicy i schro 
nili na swojej stronie... Na rzece 
Polacy, na wałach Niemcy, wspól­
nie wydali batalię nacierającej 
grozie. I zwyciężyli...

«. Noc wspólnej pracy, I inne już 
wiatry zagrały w suchych koro­
nach nadodrzańskiego buku. 
Przyjaźń zwyciężyła I

1 ZNÓW we wrześniowe dni, 
gromadzą się pod Bukiem Przy­
jaźni nad Odrą pod Szczecinem 
Polacy i Niemcy...

Ludność tych wiosek niemiec­
kich mocniej buduje swe szczę­
ście -  bo im pomogli Polacy.

W /g „B. Z.", tłum (ek)

XJ UK — jedna ze wsi 
szczecińskiego powiatu. 

Nawet pod obcym panowa­
niem w nazwie tej starej wsi 
pozostał słowiański trzon. Ale 
nie tylko o tym mówi stara i 
nowsza historia osady...

Warowny kiedyś kościół pa 
mięta dwunasty wiek. W sta­
rej wsi, w cieniu pańskiego 
majątku i wiatrem schylonych 
domach mieszkali ci, co praco­
wali na roli, a których praca 
była przedmiotem — zastawu...

Tak jest! Handlowano przez 
wieki pracą rolników z Buku, 
czyniono z niej przemiot pań­
skich rozrachunków. W wie­
kach czternastym do siedem­
nastego wioska i majątek prze 
chodziły z rąk panów pomor­
skich do brandenburskich, 
szwedzkich nawet, jako za­
staw za usługi wojenne, udziąjt 
w wyprawach.

CMENTARZ przykościelny mówi 
o losach ludzi...

W skromnych grobach śpią na 
wieki ci, co ziemię szczecińską u- 
prawiali. W ozdobnych sarkofa­
gach spoczywają panowie z „Her- 
renhausu". Na skraju cmentarza 
znajdziesz rząd małych krzyży. Wy 
ryto na nich rozpalonym gwoź­
dziem polskie nazwiska. Ci co tu 
leżą, to dzieci polskich robotnic. 
Ich wiek — trzy dni, tydzień, parę 
miesięcy. Tyle przeżyć zdążyli 
„na ziemskim padole płaczu" — i  
wyzysku.

U STYKU wsi starej i  no­
wej dwa nowe groby. Na nich 
kwiaty i  czerwone gwiazdy: 
nieznani żołnierze. Tu po­
legli, gdy Armia Czerwona w 
gruzy zwaliła junkierski pa­
łac, zaczynając pisać nowy roz 
dział w historii gromady.

Dziś w „starej“  wsi Państwo 
we Gospodarstwo Rolne, ros­
nące, coraz lepsze. W „nowej“ 
— spółdzielnia produkcyjna 
imienia „Czerwonego Sztanda 
ru".

linia podziału wśród dwunastu 
rodzin chłopskich, które tam 
zamieszkały.

Wyraźnie jednak widziano 
w Buku, że tylko nowa dro­
ga pozwoli na dobrobyt.

SPÓŁDZIELNIA powstała. 
Mała zrazu, nie silna, później 
dobra. Po roku tarć. niepowo­
dzeń, po roku w którym od­
padli' krzykacze i plotkarze, 
stała się spółdzielnią wzorową 
w codziennym wykonywaniu 
prac i  obowiązków.

— A więc już dobrobyt? — 
pytam Lipca, przewodniczące­
go je j zarządu.

— Dobrobyt? Jeszcze nie! Sa 
mochcrfu nie mamy, siana mo 
glibyśmy więcej sprzątać, łą­
k i zapuszczone przez Niemców 
odkwasić i  osuszyć.,, więcej 
bydła by się też przydało, wa­
rzywa trzeba by sadzić — bo 
miasto bliskie... Gdy to zrobi­
my, będzie dobrobyt. A  bę­
dzie na pewno, skoro do na­
szej, mało znanej ogółowi spół 
dzielni sprowadzają się gospo­
darze z innych stron. Rośnie­
my, to fakt...

DOBROBYT w Buku mierzy się 
już samochodem własnym spóldziel 
nl I chęcią powiększania spółdziel­
czego obrotu... Słusznie!

Ale — czym wieś może wykazać 
się dziś?

WIĘCEJ bydła Jest we wsi. Bę­
dzie ze czterdzieści sztuk spótdzlel 
czych, a każdy ma jeszcze po dwie 
krowy własne — czego przed trze­
ma laty nie było.

Trzody spółdzielnia ma już z dwa 
dzieścia sztuk, w przydomowych 
oborach jest wszędzie po klika 
świń, a są i tacy, co mają ich 
trzynaście. I  tego nie było przed 
trzema łaty.

W jasnym przedszkolu bawią się 
dzieci. O smutnych krzyżach na 
starym cmentarzu — nikt niemal 
już nie pamięta.

NA POCZĄTKU bywało róż 
nie, jak to za pierwszych lat 
na zachodzie. „Dziki zachód" 
— mawiano wówczas, zwłasz­
cza tu w Buku. nad samą gra­
nicą z Niemcami. W małej wio 
sce pozostał kowal Polak i  je 
go dzieci. Na opuszczoną rolę 
przyszli chłopi z całego kraju, 
z różnych gościńców wojennej 
wędrówki. Żyli — jak kto 
mógł. Jedni lepiej, inni gorzej.

Za słabi byli w  pojedynkę, by 
przeciwstawić się „granicznemu 
strachowi", który tak szczodrze i 
perfidnie rozsiewał wróg.

2yli — ale nie rośli, tylko tyle 
można powiedzieć o pierwszych go 
spodarzach ze wsi Buk. Czyżby 
nie było możliwości pełnego zapisa 
nia nowych kart w historii groma­
dy, tych kart, które w  księdze 
dziejów tej starej osady otworzyli 
polegli tu radzieccy żołnierze?

TRZY LATA temu wielka 
fala nowego, która szła przez 
polską wieś, dotarła i  do Bu­
ku .Przez rok niemal dyskuto­
wano. Rysowała się wyraźnie

PO NASZEJ stronie grani­
cy pokoju wieś Buk jest jed­
ną z wielu wsi. która mocny­
m i faktami rosnącego dobroby 
tu i  rosnącą świadomością lu ­
dzi zapisuje nowe karty swej 
historii.

To już trzy lata minęły od 
owego dnia, gdy dwanaście 
podpisów pod statutem spół­
dzielczym postawiło grubą kre 
chę pod przeszłością!

TRZY LATA. W tym czasie 
zamilknąć musiały wrogie pod 
szepty o granicznym strachu.

W tych latach na granicy 
głośniej jeszcze niż w innych 
stronach kraju wszyscy mówi 
l i  o wspólnym losie ludzi pra­
cy, o przyjaźni z nowymi Niem 
cami, ludźmi pracy, wyzyski­
wanymi kiedyś tak samo jak 
my, a dziś wolnymi i buduj ą- 
cymi wraz z nami trwałe po­
mniki nowego życia po obu 
stronach Odry. po obu stro­
nach granicy pokoju.

EDWARD KMIECIK

Tak iak w całei Polsce

Cementuje się sojusz
warnołąskich chłopów 

ze szczecińskimi robotnikami
\ \ J  YJECHALIŚMY z Nowego Warpna osobową „Skodą”« 

We wsi Warnolęka nawaliła nam opona. Jeszcze szofer 
nie zdążył rozpakować tor by z narzędziami, a już by­
liśmy otoczeni gromadą wiejskich dzieciaków. Wszyscy ont 
patrzyli z szacunkiem na unieruchomiony samochód, a na 
szofera spoglądali jak na moci.rza, który co chce to z tym 
ciekawym wozem zrobi.»
ODEZWAŁ się jakiś dwunastolet 

ni wyrostek:
— Trzeba lewarem podnieść sa. 

mochód, zdjąć to kolo i założyć za 
pasowe.

— A ty skąd się na tym znasz — 
zapytaliśmy.

— A  bo tu przyjeżdżają do wsi 
robotnicy — odrzekł niezmiesza- 
ny niczym płowy chłopiec.

— Jacy robotnicy?
— Miastowe.
— No 1 co?
— Oni przyjeżdżają takimi du­

żymi samochodami i często reperu­
ją je przed odjazdem — dlatego 
wiem. Co niedziela oni tu są. O,

’ tej świetlicy grają teatr.

TU WMIESZAŁY się do rozpo­
czętej rozmowy dziewczynki, które 
poczęły wychwalać piękne wstąż­
ki i  korale u tych miastowych. 
Tak ładnie tańczą w tych stro­
jach.

SETKI WSI znajduje się po obu stronach granicy na Odrze „w polu widzenia", w naj­
bliższym sąsiedztwie. Tysiące ludzi po obu stronach granicy pokoju nie tylko czyta i słyszy, 
ale i widzi na własne oczy, jak rozwija się życie, jak znikają gruzy, widzi, że dymią nowe 
kominy, że coraz więcej maszynki traktorów wyjeżdża na pola, coraz częście płyną barki i 
statki po Odrze. **• t

TYSIĄCE ludzi każdego dnia stwierdza, ie  słowa o .granicy pokoju przekuwane są w 
czyn.

Piszemy dziś o dwóch wioskach, niemieckiej i polskiej, położonych nad samą granicą Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z Niemiecką Republiką Demokratyczną.

Przytaczamy fakty.
Fakty -  które dowodzą naszej wspólnej siły.
Fakty -  które nad Odrą mówią o pokoju, a które głoszą Niemcom również po drugiej stro­

nie Łaby, ie  przyjaźń, wyrosła z pracy i walki o wspólny cef, rodzi szczęście i utrwala pokój.

Nie wiem. Tato wie. Tato Jest 
księgowym w spółdzielni produk­
cyjnej im. „8 Marca" w Warnołę. 
ce. Ja się nazywam Witek Słon­
czewski.

— Aha. Zaprowadź nas do tatu­
sia.

Chłopiec z niechęcią zostawił sa 
mochód, wszystkowiedzącego szofe 
ra i  gromadę kolegów i poszedł z 
nami na poszukiwanie tatusia.

Od tatusia ' poszliśmy do Jana 
Skracha, który nie ma nikogo z 
rodziny, żyje na 6-hektarowym go 
spodarstwie i  któremu to dziki stra 
towaly połowę żyta. Od Skracha 
poszliśmy obejrzeć budynki go­
spodarskie Stanisława Machury, 
członka spółdzielni produkcyjnej— 
i  w  ten sposób dowiedzieliśmy się 
jaką korzyść mają warnołęscy chło 
pi z przyjazdów ekipy łączności 
miasta ze wsią.

PRAWIE co niedzielę przy 
jeżdżą do Warnołęki ekipa 
młodych robotników *ze Zje­
dnoczenia Instalacji Przemy­
słowych. Na początku wielu 
we wsi myślało, że w Szczeci 
nie brak produktów żywnoś­
ciowych i robotnicy przyjeż­
dżają do nich na niedzielę, 
aby się dokarmiać. Ale rych­
ło zorientowali się, że przy­
jeżdżają w całkiem innych 
zamiarach.

Na środku wsi stał dńży 
rozwalony budynek. Ci z mia 
sta postanowili go wyremon­
tować i  zrobić z niego światli 
cę. Dużo pracy i materiałów 
budowlanych weszło w tę 
świetlicę, bo ściany się wali­
ły (trzeba było dać nową pod 
murówkę), sufitu nie było i  
podłoga była zerwana. Ale 
jak wyremontowali budynek, 
jak którejś niedzieli zatańczy 
l i  i  zaśpiewali w tej świetli­
cy to nie było we wsi takie­
go co by nie był zadowolony 
z częstych przyjazdów szcze-. 
cińskłch robotników.

Jan Skrach — jeden z tycłi
czterech indywidualnych go­
spodarujących w  Warnołęce, 
ten co to mu dziki stratowały 
zboże pokazuje nam małą sto 
dołę:
— Dachu tu nie było. Nie mó4 

głem trzymać zboża bo mokło« 
Nie miałem za co postawić dobra 
go dachu. Ci z miasta przyjechali« 
założyli papę, zalali smołą i oto 
mam dobrą stodołę. O, niech uui 
Bóg da zdrowie za tę pomoc!

Ojciec Witka prowadzi nas da 
Stanisława Machury — członka 
spółdzielni produkcyjnej.

Machura miał piwnicę, w  której 
nić nie mógł trzymać bo też n i*  
miała dachu. Znowu robotnicy u 
ekipy łączności pomogli. Przywie­
źli papę, smołę ̂ fcleskl, pozbijali I  
oddali Machurze piwnicę co się 
patrzy.

— A powiedźcie no Słonczewskt
— zwraca się Machura do księgo­
wego — o cemencie.

— Aha. Mieli my wybudować o~ 
borę dla bydła spółdzielczego. 
Wgzystko było, tylko cementu z 
nikąd nie można było dostać. Któ­
rejś niedzieli powiedzieliśmy o 
tych naszych kłopotach tym z mia 
sta. Jeden z nich, taki gruby, (wy 
glądał na głównego wśród nich), 
poskrobał się w  głowę i  powie­
dział: zrobi się! Na drugą niedzie­
lę przywieźli nam cement, no i  
wybudowaliśmy spółdzielczą oborę. 
Dobrą oborę.

— Moja kobieta — mówi Machu, 
ra — to najlepiej lubi pójść po- 
świetlicy i śpiewają. Mnie tam za 
sobą ciągnie. Raz była taka sztuka 
o kułaku, co nie chciał oddać zbo 
ża dla państwa. Aleśmy się u- 
śmiali z niego.

— A jak u was z odstawą 
zboża? — pytamy.

— Oddajemy według planu
— odpowiada Słonczewski. 

Jak to nie dać zboża w ter
minie, kiedy to zboże to tak 
że i dla tych „naszych”  co tu 
przyjeżdżają. Dla wszystkich 
ludzi pracy. Pracują oni i  dla 
nas chłopów, i  my dla nich. 
Nie dla wyzyskiwaczy, a dla 
siebie pracuje cały naród!

Tak mówił chłop, księgowy! 
spółdzielni produkcyjnej im 
„8 Marca”  — Słonczewski.

Nagle szofer zaczął trąbić. 
Koło gotowe. Można jechać. 
Grupka dzieci żegnała nas ma 
chając rękami.

ILE tysięcy takich Warno- 
łęk jest w całej Polsce! Wszę­
dzie krzepnie sojusz robotnika 
z chłopem, zrozumienie współ 
nej klasowej sprawy.

STĘFAN JANUSIEWICZ

i i a
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CAŁA G RO M ADA-
’ HŁOPI się w domu myli, czyścili buły, golili, ubierali świą­

teczne garnitury i wolno szli do gromadzkiej świetlicy. 
Paląc papierosy, pogadywali między sobą o sprawach 

‘  gospodarskich, o tym, że ubiegłej nocy dziki znowu zryły 
ziemniaki pod lasem i że chyba trzeba będzie sprowadzić komisję 
z powiatu, bo szkody są duże. Jednakże po chwili za stołem -za­
ję li miejsce przedstawiciele powiatu i gminy i sołtys otworzył ze­
branie. Zrobiło się cicho jak makiem zasiał. Zebranie zaczynało 
się w uroczystym i  podnosłym nastroju.

Głos zabrał delegat z powiatu,
-  Mamy dzisiaj wybrać dwóch 

delegatów na Ogólnopolskie Do*- 
• Żynki do Szczecina — mówił, -r
Powinni to  być chłopi, którzy naj-ś 
lepiej we wsi gospodarują I w / i 
konują swoje obowiązki wobec 
państwa. Tacy, którzy w terminie 
oddają zboże, mięso, mleko, pła« 
cq podatki.

-  Zgłaszajcie kandydatów...
Po sali przeszedł szmer i Jaki

by ciche westchnienie. Chłopi 
milczeli nie kwapiąc się z zabie-i 
raniem głosu.

-  Czekamy obywatele -  pos 
naglił swoją prośbę delegat.

Żaden nie odezwał się. Nie* 
którzy spoglądali, wzrokiem sta-* 
rając dodać sobie odwagi I spój 
rżenia te coraz częściej zaczęły 
ipoczywać na Stachowiaku, na ji 
lepszym spośród _całej gromady,
Ten wstał, chwilę miętosił czap-* 
kę w ręku, a później jednym 
tchem wypalił.

„Dwóch takich gospodarzy nie 
ma u nas w całej wsi".

wał rację sołtysowi i Woźniaka- trochę zamoczyły zboże, ale to 
wi. Jak to dobrze, że ich posłu- nic -  wyschnie. Grunt, że z po- 
ehali. Dużo zboża zwieźli już od la zwiezione, 
rana do stodół.

— Spieszyliśmy się wtedy — o- 
Tylko jedna Sobczakowa nie powiada Jaskulski. -  Ale też ze- 

wozi. Nic dziwnego, wdo- braliśmy wszystko do ostatniego 
wa, nie może ze wszystką robo- kłoska. Starczy i dla nas i dla 
tą  dać rady. Ale gromada nie państwa, a i tak część do GS-u 
dopuści, aby Sobczakowej zboże się sprzeda, bo zboże latoś nier 

złe.

Antoni Jaskulski przyjechał tu ­
ta j na ziemię szczecińską latem 
1945 r. Cały jego majątek sta­
nowiły wtedy... trzy kury i ręce, 
głodne ziemi i chciwie obejmu­
jące rączkę pługa. Przed wojną 
mieszkał w powiecie siedleckim. 
Był wyrobnikiem i zawsze marzył 
o własnym zagonie. Wtedy jego 
marzenia sięgały nie wiele po­
nad 2 hektary. Dzisiaj gospoda­
rzy na 9 hektarach. I jak  gospo­
darzy. Z pomocą państwa doro­
b ił się już ładnego konia, 2 krów, 
kilkunastu świń i owiec. Wdzięcz­
ny też jest państwu całym ser­
cem. Od początku przoduje w 
odstawach i spłacie podatku. W 
tym roku sprzedał państwu już 
22 q zboża wykonując z nad­
wyżką roczny plan. Wywiązał się 
z odstawy żywca i mleka. Nie 

polu zamokło. Po pojudniu za|ega w spłacie podatków.

O rk i jesienne i  siewy zbóż ozimych przebiegają pełną parą,
Na zdjęciu: K azim ierz Jasku lski orze ostatn i hektar.

jeszcze dużo niezwiezionego zbo­
ża. kilka furmanek sąsiadów wjecha

Tego dnia wszyscy wyjechali w ło  ° . ic i,rn l,sk° ' za'ad= ' ~ T»'ko ,w ,P? '“ 6 Lud° wei  ~
pole. Przed południem W łody- wal' 1 Tylko przed sa- opowiada Joskulskr -  mogłem
sław Szydłowski -  sołtys-groma, mt! WSIIł  pierwsze krople deszczu dostać ziemię i przestałem byc 
dy, zwołał zebranie.

— Ludzie, zwozić trzeba -  mó­
w ił do zebranych. -  Pogoda nie­
pewna. Może przyjść burza i du-N ADCIĄGAŁA burza. W 

wielkiej brunatno e sinej 
chmurze, pędzącej z zacho 

du, bez przerwy słychać było żo ziarna z mendli wytłucze. 
huk I głuche grzmoty. Potężne 
błyskawice co chwila rozdzierały 
niebo, grzmot straszył zwierzęta 
I ptaki, które przerażone chowa-: 
ły się do różnych dziur, aby prze 
czekać nawałnicę.

Na burzę zanosiło się od sa­
mego rana. Na dworze było par­
no i duszno. Co chwila zrywał 
się krótki porywisty wiatr, wznor 
Sił na szosie tumany kurzu i g ir 
ńqł w nadrzecznych krzakach,

Żniwa były w pełni. Chłopi z 
Pogrzymia wszystko skosili ‘
część już zwieźli. W niektórych 
stodołach warczały młockarnie.
Jednakże na polach pozostało rzę, niejeden z ^chłopów przyzna-

-  Jakże to  — przerwał mu je ­
den z siedzących bliżej chłopów.

-  Młocka też ważna. Mamy 
tylko jedną młockarnię, a pań­
stwo na zboże czekać nie mo­
że. Gdy będziemy tak przęrywać 
to odstawimy ostatni w całej 
gminie.

-  Szydłowski ma rację -  po­
parł sołtysa Woźniak. -  Młócić, 
gdy zajdzie potrzeba będziemy 
nawet w nocy. Zwozić trzeba, że 
by na polu nie zamokło.

Teraz, widząc nadchodzącą bu

h f t  n  — ZESPÓŁ Batowo -  leży w powiecie pyrzyckim. Gdy 
R fil §1 lQtem 1945 r. przyjechali pierwsi osiedleńcy, zastali sa- 
B W I I  me miny. Nie było co jeść, gdzie mieszkać i czym pra­

cować. Ale ci pionierzy przywrócenia polskości naszym prasta­
rym ziemiom piastowskim nie załamali rąk. Z całą wiarą i ofiar­
nością przystąpili do pracy, państwo pomogło i tak -  wspólnymi 
siłami -  zaczęli gospodarzyć.

Gdy teraz zajedzie się do Batowa (lub innego PGR-u w na­
szym województwie) wierzyć się nie chce, że kilka lat temu były 
tylko gruzy i wszystkie miejsca świeciły pustkami. Dzisiaj w ca­
łym zespole nie ma ani hektara ziemi leżącej odłogiem, rozwija 
się wspaniale hodowla; wybudowano nowe i wyremontowano 
zniszczone budynki gospodarskie i mieszkalne. Rośnie dobrobyt 
robotników.

Dzisiaj, w dniu dożynkowego święta, załoga zespołu Bato­
wo wraz z ca łą  wsią polską sumuje swoje osiągnięcia i przyrze­
ka jeszcze lepiej pracować. Pragnie bowiem, aby zespół stał się 
przodującym w naszym województwie.

B A T O W O
- jeden ze szczecińskich zespołów 
Państwowych Gospodarstw Rolnych

czyimś parobkiem. Dlategp też 
kocham Ją całem sercem i dla 
Nmj wszystko bym dał...

Taki jest Jaskulski. Tacy są 
wszyscy chłopi Pogrzymia.

P OGRZYMIE do udziału w 
dożynkach przygotowywa­
ło  się już od dawną. Już 

wtedy gdy chłopi siali zboże, gdy 
uciekali z nim przed burzą, my-, 
śleli o dożynkach. Kiedy nade­
szły żniwa gospodarze od świtu 
do późnej nocy nie zjeżdżali z 
pola. Sporządzili . szczegółowy 
plan omłotów i codziennie w irt- 
nej stodole buczała młockarnia. 
Pierwsze wymłócone ziarno ma-* 
nifestacyjnie odstawili państwu. 
Wiedzieli, że w miastach czeka­
ją  na nie robotnicy, że to jest 
ich patriotyczny obowiązek.

W ładysław Szydłowski, Stefan 
Gotkowicz, Piotr Kulko, Antoni Ja 
skulski, Bronisława Sobczak, M a­
rian Stachowiak odstawili pierw­
si. Za nimi poszli inni. Nawet 
Stefan Kroczyński, co słabo go­
spodarzy (bo często pije wódkę i 
w domu płzez to ma biedę) nie 
da ł się innynf wyprzedzić. Też od 
da ł państwu co m iał naznaczo­
ne planem.

-  Im szybciej tym lepiej -  mó­
w ił Marian Stachowiak. -  Pań­
stwo to  nam z pomocą się nie 
ociągało. A my to co, gorsi ma­
my być, zakałę innym gromadom 
przynosić, na pośmiewisko ca­
łe j gminy się wystawić. Na to 
nam nasze sumienie Polaka nie 
pozwala.

I  WCALE nie kłam ał Sta­
chowiak, kiedy na zebra­
niu , powiedział, że nie ma 

v* Pogrzymiu DWÓCH chłopów, 
którzy wykonują swoje obowiązki, 
którzy dają przykład gromadzie.

Bo w Pogrzymiu JEST 19 PRZO­
DUJĄCYCH GOSPODARZY -  
jedna wielka rodzina, dbająca o 
honor wsi, świadoma swych za­
dań i patriotycznych obowiązków 
Dlatego też gdy na dożynki chcia 
no wybrać tylko dwóch spośród 
nich, cała wieś oburzyła się.

-  WSZYSCY jędnakowo pracu-

...Chlopl Pogrzym ia u s ta lili 
szczegółowy p lan  omlotów.

Na zd jęciu : Sołtys gr. Po- 
grzym ie ob. W ładysław Szydło^  
slii (p ierwszy z  lew ej) wraz ■  
Wadyslawem Semeniukiem i  L tm  
cjanem Woźniakiem, sekretarzem  
GRN om aw iają przebieg omło­
tów.

jemy, WSZYSCY wykonujemy os 
bowiązki względem państwa I 
WSZYSCY chcemy jechać na do i 
żynki, aby powiedzieć o tym nar 
szemu opiekunowi i ojcu -  Bo­
lesławowi Bierutowi — mówili 
delegatowi z powiatu.

Cóż m iał robić delegat? Chło* 
pi stali twardo przy swoim, po 
ich stronie była słuszność.

Wybrano delegatami WSZYST? 
KICH. Na __dożynki przyjedzie 
CAŁE POGRZYMIE, jedyna g ro i 
mada w kraju, z której wszyscy 
chłopi są delegatami.

D ZISIAJ zobaczymy ich, jak 
pó jd$ w dożynkowym po­
chodzie ca łą  gromadą 

wraz ze wszystkimi przedstawicie­
lami nowogardzkiej ziemi, rado­
śni i dumni z godnie wypełnio­
nego zadania chłopów -  patrio­
tów.

BRONISŁAW RĘDZIOCH

WRAZ ze wzrostem boga­
ctwa zespołu podnosi się po­
ziom życia robotników. Państwo  
i  p a rtia  otaczają ich Coraz lep­
szą opieką. Na miejscu daw­
nych dworskich czworaków w y­
rasta ją  wzorowe, dwurodzinne  
dom ki ze św iatłem  elektrycz­
nym. Takie dom ki ( jak ie  w idz i­
m y na zdjęciu) mają robotniąy 
z PGR Połczyno (zespół Bato­
wo). M ieszkają w  nich Jakub 
Jabs,. P io tr Dolczyk, Czesław 
Zuk, Wacław P ietrzak i  wielu  
innych robotników.

Zdjęcia STEFAN C IEŚLAK

JESZCZE cztery la ta  temu 
żaden z robotników  zespołu ani 
m arzy ł o tak ie j św ietlicy. D z i­
s ia j jes t ona d la  nich nieodzow  
na. Codziennie po pracy zbiera­
ją  się tu ta j, o rganizu ją  pogadan 
ki, prasówki, g ra ją  w szachy, 
czyta ją  książki, gazety i  słucha 
ją  radia. Wzrasta ich świado­
mość, a w ślad za tym  podno­
szą się w yn ik i w  pracy* Zespół 
Batowo tegoroczne żniwa, za­
kończył jako  p ią ty  w całym wo 
jewództw le.

DOBRZE rozw ija  się hodow­
la owiec, k tó ra  w  tym  zespole 
skupiona jest w  gospodarstwie 
Slazowo. Gospodarstwo to  hodu 
je ty lko  „m erynosy" ze wzglę­
du na ich obfitą  i  wysokogatun­
kową wełnę.

Na zdjęciu: Owczarz Stachura 
prowadzi na pastw isko swój 
kierdel.

★

★
■ROBOTNICY zespołu prow a­

dzą wszechstronny rozw ój gos­
podarki. Na zdjęciu: wzorowa 
ferma drobiu, k tó ra  gospodar­
stwu W ołczyn (zespól Batowo)  
przynosi pokaźne dochody. Dzię 
k i Janinie P iw ko i  Józefie Ga- 
wor ku ry  są zdrowe i  szybko 
rosną. Półroczny p lan  produk- 
cy jny  ferma wykonała w  około 
120 proc.

RO BO TNICY PGR Batowo w  pracy swoje j szeroko stosyją 
najnowsze osiągnięcia agrotechniki'. P rzyw iązując dużą wagę 
do rozw oju hodow li świń, stosu ją  masowo zim ny wychów pro­
siąt, k tó ry  przynosi im  poważne korzyści i  u ła tw ia  pracę bry- 

gądotn chlewnyn\;
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K>ŻYIKOWE -  co? odzie? kiedy?
R a  R I  E R -  STRONA f i

Wrzesień DZIŚ:
Eugeniusza

JUTRO:
Reginy

PSOGNOZA POGODY
DOSC pogodnie, z przejściowym 

wzrostem zachmurzenia. Temp. do 
19 st. C. Wiatry półn.-Zach. i  pół­
nocne od 5—5 m na. sek.

W -
lEFLEKTOREM/

Mistrzowie ‘

N a  bramie szczecińskiej hu­
ty wisi transparent:

„Niech żyją clilopi — przo­
downicy, mistrzowie wysokich 
urodzajów". >

Przechodzący obok dwaj hut­
nicy po prze­
czytaniu haSla 
taką zaczęli roz 
mowę;

— Oni są mi 
strzami wyso- 

K -  kich urodzajów 
na polu, a u 
nas Klimek jest 
mistrzem wyso­
kich urodzajów
-ńzoo ‘ooaid m
-tupią m 9joęm 

czym piecu. (Przy piecu domo­
wym przoduje jego żona).

Cenimy trud tych, za których 
przyczyną rodzą się plony na 
ro li jak i tych, za których przy 
czyną rodzi się surówka w hut 
niczym p le tli —  z której budu­
jemy maszyny dla miast i  wsi.

Wieniec

A LE się ubrał jak na -we­
sele — powiedział chłop 

na Walach Chrobrego, wskazu­
jąc sąsiadowi wyelegantowane-
go marynarza.

— To na nasze 'chłopskie.
święto —  od­
rzekł drugi.

— E tam!
' Nie tylko na na 

sze. Toć dożyn­
ki i  jego świę­
tem.

— Marynarze 
też mieli w tym 
roku żniwa—do 

dal szczeciniak. 
— Zaoszczędzi- 
wiele towarów 

przewieźli ponad plan. \\Zspania 
la mieli „kośbę" na morzu, jak 
w żadnym roku z dotychczaso­
wych w Planie 6-letnim.

—* Ciekawym, jaki też wie­
niec dożynkowy będą nieśli w 
pochodzie —  rzekł chlon — z 
ryb czy z kawałów węgla?

— Pójdziemy z wieńcem wy­
konanych zobowiązań — odpo­
wiedział marynarz,

Wodne rumaki
p  f.EPOKO? -  pytał wczo 

ra j przodujący chłop przo 
dującego szczecińskiego stocz­
niowca, wskazując Odrę w re- 

, jonie portu.
— Kilka metrów z hakiem — 

padła odpowiedź.
— O. to swoich karych nie 

mógłbym 
tu pławić 

—  Pew­
nie że nie. 
my tu inne 
rumaki phi 
w i my. Ta­
kie które ; 
mają siłę 
kilku tysię 
Cu koni. Pa 
rowe stat­
ki. Lepiej

tu chodzą niż konie po łące.
— Co to za łąka, kiedy nie 

mu kwiatów?
— Są „kw iaty" . Tylko w głę 

bi. A zrywa się je  te ten spo­
sób, że zapuszcza się sieci, i 
wyciąga tony ryb.

— To tylko wy ludzie morza 
tak potraficie. Za to nikt tak 
nie potrafi, jak my chłopi na­
karmić was polskim Chlebem — 
zakończył gospodarz.

l i  dużo węgla i

DŚWIĘTNIE przystrojony, tętniący od kilku dni wzmifloną pracq 
Szczecin, wita dziś przodujących chłopów z całego kraju, 

którzy przyjechali, by w naszym piastowskim grodzie uroczyście 
obchodzić doroczne Dożynki. Szczecin wita gości jak dobry gospo­
darz. Setki pracowników handlu, przedsiębiorstw budowlanych i 
komunalnych, tysiące ^mieszkańców Szczecina pracowali nad tym, 
by m ili goście czuli się u nas jak najlepiej.

KTO UDZIELA 
INFORMACJI?
|M A Jasnych Błoniach są umiesz ■
** czone tablice z nazwami miej*

trucizna", „Przyjaźń, która budu­
je ", PKF 37/53, „M D M ", „Ślimak 
niecnota", „M iko ła j Kopernik", 
.Pamiętniki chłopów", „W  pra­
cowni polskich astronomów" 

SCowości, skąd przyjechali delega- PKF 37/53.
"i na dożynki, czas i dworzec od­
jazdu pociągu.

Poza tyln na Jasnych Błoniach i 
%v Parku Kasprowicza dyżurują in 
lorinatorzy. Poznamy ich po opa- 
sce na reku z napisem „Central­
ne Dożynki — informacja".

STATKAMI 
na wycieczki 
FO PORCIE

OD godziny 10 rozpoczynają się 
dzisiaj jednogodzinne I dwu­

godzinne wycieczki statkami po 
porcie.

Statki „Jo lanta", „D ia n a ", „K ry­
styna" odpływają z Dworca M or­
skiego przy Wałach Chrobrego, a 
„Telimena", „M a łg o s ia " i „O le ń ­
ka" sprzed głównego dworca ko­
lejowego.

Wycieczki będą trwały do godz. 
16.

NA EKRANIE drugim : „Egza­
min", „W ilk  i niedźwiadki", „O  
Heniu — leniu", „Pogotowie Ra­
tunkowe", „Zamość renesanso­
wy", PKF 37/53, „Kolejarskie sło­
wo", „Staś spóźnialski", Młodzi 
na samoloty", „Szczęśliwe dzie­
ciństwo” , „Brudasek", PKF 37/53.

KANAPKI 
kupimy w kiosku
/ 'A  D wczesnego rana czynne 
' - Z  sq dziś kioski i pawilohy w 
parku Kasprowicza i na Jarnych 
Błoniach. W  nocy z soboty na 
niedzielę w budynkach, gdzie 
kwaterować będą delegacje chło­
pów, czynnych będzie 30 kiosków 
i bufetów ruchomych, w których 
będzie możńa kupić kanapki czy 
porcje kiełbasy na gorąco.

DZISIAJ po południu około 
godz. 1^, otwartych będzie w 
Szczecinie 50 sklepów z artyku­
łam i przemysłowymi i spożywczy­
mi. \

Na dwóch ekranach 
PILMY RYSUNKOWE 
i fabularne
O ÓŹNYM wieczorem od godz. G i r yby Ś potrzebował

„loch22«  . - S M  mo- POMOCY LEKARZA
g li obejrzeć ciekawe polskie fil* 
my krótkometrażowe. Na dwóch 
ekranach będą wyświetlane kres­
kówki, fabularne krótkometrażów­
ki i kroniki filmowe.

NA EKRANIE pierwszym będą 
wyświetlane film y: „W esoła 2",
„Lis chytrusek", „Ostrzegamy —

\ \ /  SZYSTKIE punkty usługowe 
* ’  spółdzielni fryzjerów „U roda" 

są dzisiaj czynne od godz. 6 do 
11,

Skąd i kiedy 
wyjeżdżają 
nasi goście
D e l e g a c i  z ł o b e z u

.od jeżdżają po u roczysto ­
ściach dożynkow ych  p ie rw si, 
bo ju ż  o godz. 17 ,13  z dworca 
Niebuiszewo (per. 2).

Godz. 17.32 — odjeżdża delegacja 
z NOWOGARDU dworzec Gumieó. 
ce (per. 5).

Godz. 17.45 — DĘBNO — 7. dwór 
ca Port Ccntraln».

Delegaci z BIAŁEGOSTOKU (gr. 
I) odjeżdżają z dworca Głównego 
(per. 4) o godz. 20,16.

Grupa I I  7. BIAŁEGOSTOKU — 
z dworca Głównego (per. 6) o 
godz. 22,50.

Delegaci z BYDGOSZCZY — od­
jazd 7. dworca Niebuszewo (per. 2) 
o godz, 20.32.

Delegaci z GDAŃSKA — dworzec 
Turzyn (per. 2) godz. 22,31.

KIELCE — z dworca Niebuszewo 
(per. 2) o godz. 21,12.

KOSZALIN (Słupsk) — dworzec 
Główny (per. 1) godz. 18.58.

KOSZALIN (Miastko) — z Turzy- 
na (per. 2) o godz. 23,26.

KRAKÓW — z Portu Centralne­
go godz. 19.31.

LUBLIN —dworzec Główny (per. 
2) — 18,46.

ŁÓS)Z — Niebuszewo (per. t \  o 
godz. 19,04.

OLSZTYN — Turzyn — (per. 2( 
— godz. 18,28,

OPOLE — Port Centralny — 
godz. 21,02.

p o z n a ń  (i) — Turzyn (per. 2) 
godz. 0,22.

Druga grupa delegatów z Pozna 
!a. wyjeżdża z dworca Nicbusze- 
o (per. 1) o godz. 0,01. 
STALINOGRÓD — Port Central 
y — godz. 20.17.
RZESZÓW — dworzec Pott Cen­

tralny godz. 18.50.
CHOSZCZNO — dworzec główny 

(per. fi) godz. 20.50.
GRYFICE — Turzyn (per. 2) 

godz. 19.30.
GRYFINO — przystań przy dwór 

cu głównym.
KAMIEŃ — Niebuszewo (per. 2) 

godz. 0,56.
MYŚLIBÓRZ — Niebuszewo (per. 

2) godz. 18,07.
PYRZYCE I — Niebuszewo (per. 

2) godz. 23,50.
PYRZYCE I I  — Gumieńce (per. 

5) godz. 0,42.
STARGARD I — Turzyn (per. 2) 

godz. 21.10.
STARGARD I I  — Turzyn (per. 

3) godz. 22,52.
WOLIN — odjeżdża z przystani 

Żeglugi Przybrzeżnej.
WARSZAWA I  — dworzec głów­

ny (per. 4) godz. 0,55.
WARSZAWA I I  — dworzec głów 

ny (per. 4) godz. 20,16.
WROCŁAW — Port Centralny 

godz. 21,56.
ZIEIKJNA GÓRA I  -  Port Cen­

tralny — godz. 22,37.
ZIELONA GÓRA I I  — Port Cen 

tralny — godz. 23,19.
ZIELONA GÓRA I I I  — Port Cen 

tralny — godz. 0,10.

fitklm uczestnikom sprawną pomoc 
leczniczą ¡ sanitarną.
N A  D W O RC AC H  r

Na wszystkich dworcach szcze­
cińskich działają stale punkty sani 
tarne, oznaczone specjalnymi napl 
sami. Na D w orcu  Głównym punkt r a d lO W Y ' t t l  
sanitarny czynny jest do 7.iX 
godz. 24, na pozostałych dwbr

Uroczystości
dożynkowe
rozpoczynają się

0 godz. 10
U /  IELKA manifestacja
' '  dożynkowa rorpociy 

na się punktualnie o godz. 
10 na Jasnych Błoniach. 
Wejście na miejsce mani­
festacji od ulicy Piotra 
Skargi (z kierunku N iebu- 
stewa) od godz. 9 do 9.45. 
Po wiecu o godz. 11.20 
rozpocznie się defilada, w 
której wezmą udział dele­
gacje chłopów z całej 
Polski.

TRASA defilady zaczy­
na się od Jasnych Błoni
1 prowadzi aleją Wojska 
Polskiego (od rogu ulicy 
Piotra Skargi) do placu 
Rokossowskiego i następ­
nie ulicami Wojska Pol­
skiego, Jagiellońską, Bo­
haterów Warszawy, al. 
Wojska Polskiego i Zalew­
skiego do parku Kaspro­
wicza, gdzie nastąpi roz­
wiązanie pochodu.

DEFILADĘ będzie prowa 
dziła grupa czołowa, po 
czym defilować będą na­
stępujące grupy:

-  województwa: rzeszow 
sicie, zielonogórskie, war­
szawskie, koszalińskie, pot 
nańskle, lubelskie, b ia ło ­
stockie, opolskie, kieleckie, 
gdańskie, bydgoskie, Stali- 
nogrodzkie, olsztyńskie, 
krakowskie, łódzkie, wro­
cławskie i szczecińskie.

Dożynki w programie

godz. 24, na pozostałych dwór- o  tYwłuśnin
cach punkty sanitarne piacuja do S  ,4 . , , 1 N „  rw *i» s m a7.ix  godz. s. V J  Po.stkleąo Radia nadaje

sanitarne i  ambulanse dentystyez-

W  P R ZY C H O D N IA C H  —

Dziś na dworcach Szczecin - O ffOdz. 8.20 audycję pt. 
otówny i szczecin — Port cen- ..Ogólnopolskie Dożynki nad 
tralny dyżurują również karetki Odrą i  Bałtykiem ". Od god*.

**”  ”  * 9.40 do 11.20 foędaie tranem!
t  cwane uroczyste otwarcie
Dożynek ~a Jasnych B ł>

W przychodniach gabinety iekar nip^h a  rd  11 30 dc 14 30
skie i dentystyczne czynne są dziś n , ; *  Y . 0C> 1
do godz. 23, a w przychodni przy * tramsniteja z przemarszu 
alei Wojska Polskiego 63 do ponie korowodu dożynkowego .przed 
działku o godz. 2 rano. Gospodarzom na .pl. Rckotsow

Jeżeli potrzebujesz pomocy lęka clkiągo. która brdzi-e* pow/órzo 
rza, znajdziesz go w  przychód- n ' ec,(i,. 15
niach: I  — Wojska Polskiego fi-7, na °  «l u z .
I I  — Abramowskiego 19, I I I  — Sio Od 14.05 do 15.15 —  tran 

ackiego 19, V  -  Gumieńce. Ku eim>sjQ Radic-wa. koncert U wtel- 
121 v X I wojska Polskie pk!ch - .zeąocCów z całej Po!-

przychodni WojtwóOMeJ * «  »»  Dożynkach w S z « e d -
przy Mariana Buczka 40/42 dziś ,!y 
żury do godz. 23 w gabnetaeh

Słońct

Po pochodzie

bawimy się
na Jasnych Błoniach 

i w  parku Kasprowicza
Z A R A Z  po zakończeniu pochodu  dożynkow ego w  P arku  

K asprow icza , a potem  na Jasnych B łon iach , rozpoczną 
się im prezy. W  P a rk u  K a sp ro w icza  urządzono trz y  estrady 
na k tó ry c h  ko nce rtow ać ta ń c z y ć  i  śp iew ać będą najlepsze 
zespoły w ie js k ie  i  robo tn icze  z ca łe j P o lsk i.

P A R K  K A S P R O W IC Z A  
E S T R A D A  C E N T R A L N A  
N A D  JE Z IO R E M

G O D Z. 13.40 t— k o n c e rt —  
w id o w is k o  w  w yko n a n iu  po­
łączonych  robo tn iczych

JA S N E  B Ł O N IA

G O D Z. 16.30 — w ys tępy  ro  
bcn iczych  i  w ie js k ic h  zespo­
łó w  a rtys tyczn ych .

WYSTĄPIĄ: zespól pieśni i tań­
ca z Bukowiny Tatrzańskiej, połą­
czone zespoły wiejskie woj. kra-

w ie js k ic h  zespołów  a rtys tycz
nych. chór mieszany Wiejskiego Domu

G O D Z. 15.50 —  k o n c e rt o r -  Kultury w Pruszkowie w woj. opol 
k ie s try  F ilh a rm o n ii szczecin- skini, zespól taneczny im. „Harma 

i „hńru TYho” 7 7 K  na“ w Ł°dzi- PUK — Cieszyn, ze 
S Cłl°  , K , spół taneczny z kapelą Szczeciń-

G O D Z. 16.50 —  k o n c e rt sjęieR0 pałacu Miodzte/y zespół ta
chó ru  i  o rk ie s try  g ó rn ik ó w  z ncczny z kapelą Zw. Zaw. Energe 
S iem ianow ic . tyków ee Szczecina i szkoły nr 10.

GO DZ. 17.30 — k o n c e rt po - OD G O D Z. 17 rozpocznie 
•łączonych zespołów  P o w - się na Jasnych  B łon iach  w ie l 
szechnsj O rg a n iza c ji ,.S łużba ka  zabawa. P rzyg ryw a ć  będą

do tańca o rk ie s try  Z w . Z w . 
Pocztow ców , K o le ja rz y  i  Za­
rządu  P o rtu . Zabaw a trw a ć  
będzie go godz. 24 w  nocy.

P olsce". (2 tysiące osób)
G O D Z. 19 —  w ys tę p y  w ie j 

sk ich  i  robo tn iczych  zespołów.
ZOBACZYMY m. in. zespól Pie­

śni i Tańca ze wsi Kartuzy w woj. 
gdańskim, połączone zespoły wiej 
skie Woj. poznańskiego, połączone 
Zespoły taneczne wiejskie woj. kie 
letkiego, zespół Pieśni i Tańca Klu 
tu  Robotniczego ZBM ze Szczeci­
na i zespół Pieśni i Tańca zakła 
dów itn. Strzelczyka W Łodzi.

OD G O D Z. 19 po d z iw ia ć  bę 
d z iem y pokazy o gn i sztucź- 
nyCh i  sp o rtó w  w odnych.

E S T R A D A  B O C Z N A

OD G O D Z. 16 DO 19 bę­
dz iem y m o g li po d z iw ia ć  w y ­
stępy po łączonych  zespołów 
w ie js k ic h  z w o j. o lsz tyńsk ie ­
go, zespołu tanecznego z K oz 
ło w e j G ó ry  w  w o j. s ta lin o - 
g rodż im .

WYSTĄPI m. in. chór mieszany 
gromady Skórzewo w woj, pozhań 
skim, orkiestra mandolinis.tów
Zw. Zaw, Prac. Państwowych ze , . . . .  . . „
Szczecina, połączone zespoły wiej’ » Niebuszewo dojeżdża się tram
skie woj. Warszawskiego, zespół 
neczny Zw, Zaw. „Konsum" z Cie 
szyna, połączone zespoły wiejskie 
i robotnicze woj. rzeszowskiego, ze 
spół taneczny Zw. Zaw. z Knuro­
wa w  woj. stallnogrodzkim, kapę. 
le wiejskie woj. kieleckiego, ze­
spól taneczny Zw. Zaw. Kolejarzy 
ze Szczecina.

E S T R A D A  K A M IE N N A

I V  A  trzec ie j estradzie  w  
1 ’  p a rk u  K asp row icza  od 
godz. 16 —• 22 p rz y  dźw iękach  
orkie fe tr dę tych  „S łużba  Po' 
ce”  o dbyw ać się będzie zaba­
w a  ludow a.

terniatycznym, laryngologicznym, 
okulfstyczym, stomatologicznym i 

•gicznym przy ul. Bankowe;

IV SZPITALACH —
szystkich szpitalach lekarce 

dyżurują do 7.IX godz. 24. przek« 
zy do szpitali załatwiają lekarze 
dyżurni.
PODCZAS UROCZYSTOŚCI —

W Parku Kasprowicza czynnych 
jest przez cały czas imprez 10 
punktów sanitarnjmh i 1 ruch« 
ambulanse lekarskie. Posterunki 
sanitarne znajdują się we wizyst 
kich kwaterach uczestników doży 
nek.

Na trasie pochodu działa dziś so 
dwuosobowych posterunków sani­
tarnych do godz. 24.

W czasie pochodu dożynkowegc 
ctynne są dwa posterunki sanltar. 
nś i jedna karetka na placu Ro­
kossowskiego.

Na Jasnych Błoniach zorganizo- 
ano dziś ambulatorium w gma­

chu Prezydium MRN i 10 pośle 
ków sanitarnych na samych Bło­
niach, czynnych do godz. 24.

Jak pracuje Pogotowie 
Ratunkowe?

Z l^  karetki Pogotowia Ratun 
‘  Z  kowego i lekarze będą dyżu­
rować na wszystkich dworcach 
szczecińskich oraz na Jasnych 
Błoniach i w parku Kasprowicza.

Proszek od bólu głowy 
kupisz W APTECE
Ą  PTEKI nr. 1 -  ol. Wojska Pol- 

skiego 49, nr. 3 — al. Pia­
stów 60, nr. 7 — ul. 5 Lipca 5, 
nr. 8 -  Roosevelta 51, nr. 33 -  
pl. Grunwaldzki 42 — pełnią dziś 
dyżur od godz. 7, do 22.

Poza tym czynny jest równi 
w tych samych godzinach punkt 
apteczny przy przychodni rejono­
wej -  al. Wojska Polskiego 63.

Te same dyżury obowiązują 
również w poniedziałek.

Pierwsi mistrzowie wsi
' 7 SKOŃCZYŁA się dwudniowa w  szczypiornlaku męskim tri mufo 
** batalia piłkarzy ręcznych o ty- wało również OPOLE po /dekla: 

tut mistrza polskiej wsi. Znamy waniu zespołu POZNANIA w st 
już pierwszych mistrzów w grach sunku i-i:r. (7:i). Siatkówkę kobiet 
zrsaoiowych. wygrał Zespół GDAŃSKA wygrywa

TYTUŁ mistrzowski w szczyplor- jac z KIELCAMI 3:0 (!5:4 >5:10,
niakn żeńskim zdobyła drużyna 15:9). Najlepszą w przekroili 
OPOLA po pokonaniu ambitnie wszystkich spotkań była BJMGAN 
grających KIELC. Wynik 3:0 (<»:0). SKA (Gdańsk). Najlepszymi w siat
. ' ______________ _ kówce mężczyzn okazali się sirlka-

izfe STALINOGRODU, którzy po 
emocjonującej i na dobrym po/.io 
mie stojącej grze pokonali druży­
nę Warszawy w stosunku 3:2 (11:15. 
16:14, 15:17, 15:13, 15:2). Było 10 :naj 
cleka\Vsze spotkanie dwóch dni mi 
strzostw.

£ł OD koszem obyło sie bez nic- 
" spodzianek, Koszykarki GDAŃ­

SKA okazały się bezkonkurencyj­
ne 1 .w ostatnim spotkaniu wygnały 
z ZIELONĄ GÓRĄ 33:28 (14:12>. W 
koszykówce męskiej WROCŁAW 
potwierdził swą dobrą formę zwy­
ciężając WAlłSZAWR 4fi:12 (17:23).

Pozostałe Wyniki: SIATKÓWKA 
KOBIET: POZNAN — ZIELONA 
GÓRA 3:« (1518, 15:8, 15:11), K IEL­
CE — ZIELONA GÓRA 3:2 (l-':n. 
12:15, 17:13, 1518, 15:12). SIATKOW 
KA MĘŻCZYZN: OPOLE 
GDAŃSK 3:0. KOSZYKÓWKA KO 
BIETl KRAKÓW — WARSZAWA 
31:12 (13:6). KOSZYKÓWKA MT,Ż 
CZYZN: STALINOGRÓD —
GDAŃSK 43136 (27:14). SACZYPIOR 
M A K  ŻEŃSKI: GDAŃSK — RZE­
SZÓW 1:8 (0:3). SZCZYPIORN2AK 
MĘSKI: LODŹ — GDAŃSK 16:3 
(8:3).
W  IELE emocji dostarczył I I  e* 

tap wyścigu kolarskiego na trn 
sie Stargard — Szczecin.

Zwycięstwo odniósł RUDAWSKI 
(Stalinogród), zwyciężając o dlu. 
gość roweru NAJDZIOCHA .'Ko­
szalin), który o koło przejechał 
picr/wszy linie mety przed zwytiez 
cą I etapu SARTOWKKIM 
(Gdańsk). Czwartym był repre­
zentant woj. szczecińskiego Bedna­
rek, któremu defekt łańcucha nie 
pozwolił na zajęcie Ipnwcgo miej­
sca. W drugiej grupie, o blisko 
dwa kilometry za pierwszą trójką, 
a pół za Bednarkicm, ukończyli 
bieg dwaj dalsi reprezentanci Szrze 
cina Krawczyk i Orłowski. 1

Baż^nkowe
imprezy spcr!oive

G O D Z. 14.30 — A l. W ojska 
P o lskiego (róg ul. U n ii L u b e l 
sk le j) —  s ta rt do 3 etapu w y  
ścigu ko la rsk iego  LZS . M eta 
—  A l. W o jska  Polskiego 
(O sta tn i przystanek , . l ”  ko to  
to ru  ko la rsk iego) —  godz. 
16.30.

G O D Z. 16 — Stadion
„G w a rd i i“  w  Lasku A rk o ń -  
sk im  (os ta tn i p rzystanek „3 ") 
do jazd  tra m w a ja m i: „1 ”  i 
„3 ” . U roczyste  o tw arcie  Cen­
tra ln e j S pa rtak iady W si.

G O D Z. 17 • -  Stadion
„G w a rd i i"  —  mecz f in a ło w y  
P lik i  nożne j o m is trzostw o 
LZS

l 1?. — Stadion
— fina łow e mecze 
koszyków ki.
17 — Stadion

— biegi ro zs ta w ­
ne m ęczyzn i  kobiet.

G O D Z. 17.30 — Boisko
„K o le ja rz a ”  (do jrzd  tra m  
w a jem  „5 "  i  „7 ") — mecz ho 
ke ja  na tra w ie  pomiędzy d ru  
żyn a m i LZ S  Rogowo i  S tal 
Szcz.

G O D Z. 13 — S.adion
„G w a rd i i"  —  defilada k o la ­
rz y  po zakończeniu 3 -etapo- 
w ego w yścigu.

GODZ. 
„G w a rd i i"  
s ia tk ó w k i i 

G O D Z.
„G w a rd i i ’’

JAK IM I 
TRAMWAJAMI 
dojeżdża się 
DO DWORCÓW 
KOLEJOWYCH

W IE C Z O R E M  k ie d y  z-bblys 
ną na u licach  SzczecinA 

św ia tła , de legaci na do żyn k i 
zaczną śię żegnać z naszym  
m iastem .

D elegacje z poszczególnych 
w o je w ó d z tw  będą od jeżdżały 
z p ię c iu  dw o rcó w  szczeciń­
sk ich. Ja k  ta m  dojechać tra m  
w a ja rtii?

DO D W O R C A  G łów nego 
można dojechać tra m w a je m  
l in i i  N r. 3, 4 i  6. Do D w orca

w a je m  l in i i  N r . 2, do s ta c ji 
Szczecin —  T u rz y n  lin ia  N r. 
4, 5, 7. Do s ta c ji P o rt —  Cen 
tra ln y  jedz ie  się tra m w a je m  
N r. 8 i ta k  samo do s ta c ji 
G um ieńce, a le  w  p rzec iw nym  
k ie ru n k u .

Wysyłamy 
POZDROWIENIA 
Z DOŻYNEK

POZDROWiENIA z dożynek 
rodzinie I znajomym możemy 

wysyłać dzisiaj do godz. 21 z urzę 
dów pocztowych:

Szczecin 1 -  róg al. N iepod­
ległości i ul. Bogurodzicy Szcze­
cin 2 -  Dworcowa 20. Szczecin 3 
-  Dębiaira Szczecin 5 -  Roo- 
r..ve!ta 39 i Szaseln 6 -  M ickie­
wicza 104.

W płaty i wypłaty we wszystkich 
wymienionych urzędach tyiko do 
godz. 18.

NA Jasnych Błoniach i w par­
ku Kasprowicza będą czynne kio­
ski pocztowe.

„Don

TEATR POI.SKł -  „Pan Teodor 
Zrzęd«" -  g 1915.
TEATR WSPÓŁCZESNY 
Cnrlos" — g. 19.30 
CYRK nr 2 — park Kasprowicza
-  g. 15.30 i 19.30.
CYRK nr 9 — pl. Helski -  g. J3 30,
19.30.
COI.OSSEUM -  „Sprawa do żałat 
wienla" — godz 14, is iś, 20. 22 
BAfTYK -  ..mtfitnl etap" 
godz. 1630. 10.50. 30.30; ..Dziew­
czyna u źródła" — godz. 10.30,
12.30. 14,30.
MŁODA GWARDIA -  „2oln'erz 
zwycięstwa" I  ser. — godz. 14.30
16.30. 18 30. 30 30: „Dwie hryund-."- 
r.odz. 10.30, 12.30
P IO N IE R  -  ./.n iosą " -  #nriz 13, 
17. 21: „Wawi żyńeowy fcsd" —
ilbdz. 10. ii, 1?, Przęśl ‘rumów -lo- 
kmnentolnych: „Wielki ńroleia- 
rlat" — fr,. i!)
¡ItlTN iK  — „Stalowe ir rca" — 
godz. 15. is, 20; „Klęska szpiega"
-  godz. 13.
PRZYJAŹŃ -  „Czarci Żleb" -  
ROdZ. 14, 16, 18. 20 
1 MAJ — „statek pułapka“ — 
godz. 16, 13, 2o; „Ulica graniczna"
-  godz. 14.

____ Szczecińskie Zakłady Graficzne.
Po dwóch etapach prowadzi Sar] Szczecin, ul. Krzysztofa 7. 

towskl przed Rudawskim, I X—4—15137. Zam. n r  431*.
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